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„Radykalna“ inteligencja.
Pisaliśmy niedawno krótko o znamiennym 

artykule, który pojawił się w wydawanej przez 
profesora tntejszej akaderoji, dra Buchhoitza, 
Ostdeutsche Korrespondenz. Artykuł 
ów zwracał uwagę na zasadniczą zmianę sytuacji 
politycznej, która dokonała się w ostatniem dwu­
dziestolecia w obozie polskim, a mianowicie na 
ustąpienie z areny żywiołów, które decydowały za 
czasów polityki ugodowej, a wysunięcie się na 
plan pierwszy inteligencji, której autor daje 
przymiotnik „radykalnej“. Obserwatorzy w stylu 
korespondenta wspomnianego pisma nie wnikają 
głębiej w metamorfozę, którą społeczeństwo nasze 
przeżyło, czepiają się tylko objawów zewnętrznych, 
L aw. „radykalizmu“, nienawiści skierowanej ku 
Niemcem (Deutschenhass), bo tylko z tą zewnę­
trzną stroną mają kontakt bezpośredni, tylko ta 
zewnętrzna strona odbija się bezpośrednio na ich 
skórze. Zresztą obserwatorom tym, o ile stoją 
w środowisku walki narodowościowej, brak objekty- 
wizmu, brak spokoju do spojrzenia trzeźwem, 
krytyeznem okiem w głąb duszy naszego społe­
czeństwa, w istotę jego bytu i rozwoju.

Obserwatorom wspomnianym brak zmysłu 
krytycznego i znajomości psychologji społecznej, 
którą odznacza się taki prof. Delbrück, sto­
jący opodal terenu walki. Delbrück był jednym 
z pierwszych Niemców, którzy pojęli doniosłość 
wytwarzania się w społeczeństwie polskiem żabotu 
praskiego stosunkowo silnego stanu śre­
dniego.- Zwracał na to Delbrftck z naciskiem 
uwagę, wykazywał przyczyny tego rozwoju spo­
łecznego oraz niemiłe jego skutki dla niem­
czyzny.

Obserwatorzy w rodzaju współpracowników 
Ostdeutsche Korrespondenz nie szukają głębszych 
przyczyn, które złożyły się na powstanie dośó 
licznych u nas zastępów inteligencji, nie badają 
źródeł, z których wytrysnął t. zw. „radykalizm“ 
naszej inteligencji, nie zastanawiają się nad wa 
runkami, które inteligencję wysunęły na plan 
pierwszy naszego życia publicznego. Czują tylko, 
słyszą i widzą, że coś się święci, że jedni ustę­
pują, drudzy występują, jedni odchodzą, drudzy 
przychodzą. I tego „czegoś, co się święci“, lękają 
się nie na żarty, przeczuwają niejedną niemiłą 
niespodziankę, której zapobiedz nie mogą, a która 
przecież niesie niemczyźnie klęski. Więc wymy­
ślają na „radykalizm“, złorzeczą owemu „Deutschen­
hass“, szerzonemu przez tych, którzy przychodzą, 
przez — inteligencję.

A my wiemy dobrze, co oznacza ów „ra­
dykalizm“. Wiemy, że nie ma on najmniej­
szej styczności ze społeczno-politycznym radyka­
lizmem objawiającym się na zachodzie i wschodzie, 
na północy i południu, że jest on raczej pogłę­
bioną świadomością narodową, która z zaciśnię­

Filozofja polska 
w ostatniem dziesięcioleciu.

(1894 — 1904)
■apisai Henryk Struwe. Warszawa 190T.

Należymy do narodów najbardziej niefiloze- 
fieznych. Gdy na zachodzie wysoko biły fale spe­
kulacji, wówczas ido nas zabłąkała się rozbita fala, 
wówczas i o nasze brzegi uderzały lekko ostatnie 
bałwany z potężnych przypływów i odpływów 
Hijśli, zmagających się ze sobą w zachodniej 
Europie.

Ze wschodu nie mieliśmy nigdy nic prócz 
udręczeń raczej m y wykarmiliśmy wschód naszemi 
sokami zywotnemi, naszą krwią serdeczną, by 
nas z wdzięczności coraz silniej przygniatał do 
®«mi.

Na zachodzie obecnie głucho i cicho. Co 
dopiero zamknęła się mogiła nad zwłokami 
Edwarda Hartmanna, ostatniego epigona 
Wl®lkiej epoki spekulatywnej, który wolę kosmi­
tą i pesymizm Schopenhauera pogłębił 
a»egorjami i metodą djalektyczną Hegla. 

* * 1 • t z s c h e g o też już nie ma więcej między 
~~ Zbladły joż nawet potężnie cienie wiel-

°h umysłów syntetycznych, a w zamian za to 
pozostał nam nieprzebrany tłum specjalistów,

tymi zębami broni swego bytu, swoich praw, 
swojej przyszłości.

Wiemy również, ozem tłumaczyć sobie należy 
rolę, którą w naszein życiu publicznem odgrywa 
dziś i n t e 1 i &e n c j a. Gdyby obserwatorzy z pod 
sztandaru Ostdeutsche Korrespondenz posiadali 
taki zmysł wnikania w nasze stosunki społeczne, 
jakim odznacza się prof. Delbrück, zrozumieliby 
niewątpliwie, że wyrastanie z naszego pnia spo­
łecznego coraz bardziej jędrnego i barczystego 
konaru ■ inteligencji nie jest niczem innem, jak 
dalszym etapem społecznego procesu rozwojowego 
naszego stanu średniego.

Począwszy od pierwszej walki kulturnej za­
czął się u nas dźwigać stan średni, najpierw 
ekonomicznie, dalej politycznie, dziś dźwiga się 
kulturalnie. Z szerokiego łożyska stanu średniego 
wyrasta inteligencja, z roku na rok silniejsza 
ilościowo i jakościowo. Dziś to już nie jednostki, 
to wcale znaczny i treściwy, to nowy stan, 
choć organicznie i duchowo spojony ze swojem 
podłożem. Zasilony został przez żywioły, które 
ze wsi przeniósłszy się do miasta, popłynęły bie­
giem nowego prądu.

Ktoby twierdził, że proces rozwojowy inteli­
gencji już się dokonał ostatecznie lub przynaj­
mniej osięgnął już okres zupełnej dojrzałości, 
tenby oczywiście przesadził znacznie Przeciwnie, 
doba dzisiejsza, to jeszcze jedna z pierwszych faz. 
Ruch osięgnął już znaczny pęd i rozmach, daleko 
mu jednakowoż jeszcze do szczytu, nie stoi 
jeszcze w normalnym stosunku do szerokich pod­
staw naszego społeczeństwa. I dlatego właśnie 
na każdym kroku odczuwamy brak inteligentnych 
sił do pracy społecznej.

Proces społeczny pójdzie swoim torem i przy ­
niesie nam nowe życie i nowe zdrowie. Tak 
zdrowie! Bo o zdrowiu naszem społecznem, o 
naszej narodowej żywotności stanowi ten nasz pęd 
ku górze, to dźwiganie się na coraz wyższe 
szczeble siły zarobkowej i społecznego znaczenia.

Niech to sobie uświadomią ludzie małego 
serca, ciasnej myśli i słabej woli, niech bielmo 
spadnie im z oczu, a w miejsce zdławionego 
szeptu trwogi: cóż to będzie? cóż to będzie? 
wyrwie im się z serca krzyk radości: idzie jutro, 
idzie jutra moc! A moc ta w zgodnej współ­
pracy inteligencji na coraz szerszej, demokra­
tycznej podstawie, inteligencji zarówno miejskiej 
jak wiejskiej, świeckiej jak duchownej.

Gra w otwarte karty.
Jas wiadomo Nowoje Wremie wystę­

puje stale wrcgo wobec Polaków, a w obronie 
Rusinów, lecz tylko galicyjskich. W jednym 
z ostatnich numerów wytacza wielkie działo zna­
nego profesora- Pile wieża, który występuje 
przeciwko polskiemu charakterowi uniwersytetu 
lwowskiego z samemi argumentami oklepanemi,

mieniących się jak pajace wszelkiemi barwami 
wszelkich systemów przeszłości.

Współczesna filozofja ma charakter głównie 
filologiczny — brak własnych, świeżych myśli 
stara się powetować drobiazgową analizą byłych 
świetności. Może z budzącej się na nowo do 
życia filozofji przyrody wyłoni się nowy feniks — 
lecz nie naszą rzeczą bawić się w proroctwa.

Przyjrzyjmy się raczej teraźniejszości. Jednę 
z tych licznych pracowitych mrówek znoszących 
z podziwu godną energją i wytrwałością coraz to 
to nowsze matarjały do wspólnego mrowiska jest 
Henryk Struwe. Przez długie lata byi pro­
fesorem uniwersytetu warszawskiego, który opuścił 
roku 1903. i zamieszkał w Anglji. Zasługi Stru- 
wego polegają głównie na skrzętnem i sumiennem 
zbieraniu wszelkich materjalów dotyczących [filo­
zofji polskiej i jej historji — i informowaniu o nas 
zagranicy. W czasopiśmie Archiv für Geschichte 
der Philosophie drukuje Struve stale wyczerpu­
jące przeglądy o stanie filozofji, odznaczające się 
rrawie hibljograficzną ścisłością. Opublikował ró­
wnież materjał do całej naszej filozofji przeszłości 
i jej historji.

Przyszły historyk filozofji polskiej, na którego 
ciągle jeszcze wyczekujemy, ma sumienną pracą 
Struvego drogi utorowane, ma całą odnośną lite­
raturę zebraną i zręcznie pojerestrowaną.

Na zjeździe międzynarodowym filozoficznym 
roku 1904. w Genewie, wygłosił Struwe referat

jak rzekome założenie go dla Rusinów, przetwo 
rżenie następnie w ognisko agitacji „wszechpo] 
skiej“, pozbawioną kontroli gospodarkę Polakói 
i t cl. Początek napisany z takim zapałem i zs 
cięcie?, że dziwić się należy, iż nie zużytkowr 
go w nowie wiecowej we Lwowie lub Pradzi 
Ale, poznać lwa... po uszach. Dalszy ciąg ni 
kryjo tendencji autora.

„Jeżeli obrona praw narodowych -- móv 
uczony rosyjski — nie może wzbudzać żadne 
wątpliwości, to przecież oświadczenie profesorói 
może dać powód do nieporozumień. O jakie 
uniwersytecie mówią profesorowie lwowscy ? B 
jeżeli o mai oruskim, to wnoszą waśń d 
samego społeczeństwa halickiego, rozdrabniają jeg 
siły wówczas właśnie, kiedy najbardziej potrzebm 
jest 'jednoczenie. Połowa Rusi halickiej od 
rzuci stanowczo teorję dwóch na 
rodowości rosyjskich, wyznając wyraźnii 
jedność narodową całego ludu rosyj 
s k i e g o niezależnie od poszczególnych jego dzia 
łów. Kosztem ostatecznych ofiar w miarę sił 
możności urzeczywistnia tę jedność w życiu lite 
rackiem, utrzymując we Lwowie pismo w ogólno 
literackim języku rosyjskim, wydając pisarzów 
yoetó'.r rosyjskich bez żadnych przystosowywał 
się d(jj narzecza miejscowego, ludowego. Po stro 
nie tej połowy mamy naukę i doświadczeni! 
wszystkich narodów kultralnych, które istotni! 
osiągnęły jedność narodową, wreszcie tradycją 
życia ogólno-rosyjskiego (z halickien 
włącznie). Przeciw niej mamy taktykę polityczne 
Austrji, szczególnie od roku 1848., a głównie ma 
rżenia polskie o państwie polskiem w ksztaltact 
tradycyjnych Unji, skazującej Ruś i Litwę ne 
rolę materjału etnograficznego...“

O rezolucjach wiecowych czytamy dalej, ct 
następuje:

„Rezolucja praska ma na widoku uniwersytet 
małcrmki, Ale nie tak na tę sprawę patrzą 
inEi. Kwestja uniwersytetu rusińskiego we Lwo- 
?,’.e »>cł'i.-' przedmiotem poważnych rozpraw sło- 
wiań&kidt kółek srudenckicu wr Wiedniu, przy- 
czem znaczna większość oświadczyła się za uni 
wersytetem ogólno-rosyjskim, a studenci 
uniwersytetu w Czerniowcach na Bukowinie, do­
kąd tymczasem nie przedostały się jeszcze ten­
dencje wszechpolskie, oświadczyli się stanowczo 
przeciwko t. zw. „ukraińskiemu uniwersyte­
towi“, stwierdzając poprostu, iż tylko uniwersytet 
ogólno-rosyjski umożliwi ludowi ruskiemu 
w Austrji powstanie na własne nogi i uwolnienie 
się od wszelkich oddziaływań, dążących do prze­
istoczenia go na materjał etnograficzny to polski, 
to austro-żydowski. Do tej uchwały przyłączyli 
się także dośó liczni w Czerniowcach studenci 
serbscy.“

Szczerość, z jaką wypowiada swe poglądy 
profesor Filewicz, otworzy niewątpliwie niejednemu 
oczy, co pragnąłby Rusinom bez końca dawać 
wszystko, czego tylko zechcą, by tym sposobem 
pozyskać ich dla nas. Lecz przekonujemy się 
nie tylko z podanych przez nas uwag profesora 
rosyjskiego, ale wogółe z całego przebiegu walki, 
jaką nam Rusini wypowiedzieli, że nie chodzi w 
tem o interesy rusióskie, że zanosi się nato­
miast na to, aby zamienić Ruś galicyjską w ,is- 
tinno' rosyjski kraj.

Zresztą należy zwrócić uwagę zwolennikom 
polityki „dawania*, że Rusini posiadają w Galicji 
równouprawnienie, że uniwersytet lwowski posiada 
katedry rusióskie — Rusinom chodzi atoli o to, 
aby równouprawnienie to znieść, i przeszło mi- 
ljcn Polaków wyrzucić —- jak się sami wyrażają

o piśmiennictwie filozofiicznem polskiem w osta- 
tnish dziesięciu latach. Rozszerzył go następnie 
i wydrukował w Archiv für Geschichte der Philo­
sophie w, tomie XVIII., i w przekładzie Kazimie­
rza Króla wydano go jako osobną książkę w War­
szawie 1907.

Z praktycznych względów dzieli Struwe ruch 
nasz filozoficzny geograficznie podług jego zewnę­
trznych centrów, i to na Kraków, Lwów i War 
szawę. O Poznaniu robi słuszną uwagę, że dla 
braku instytucji nankowej jak akademji etc. filo- 
zofja tam kwitnąc nie może. Więc najpierw 
Kraków.

Profesor uniwersytetu krakowskiego S. Pa­
wlicki należy do najstarszej generacji naszych 
filozofów. Oprócz całego szeregu prac pomniej 
szych zasłużył się głównie swą obszerną i trakto­
waną źródłowo Historją greckiej filozofji od Talesa 
do śmierci Arystotelesa. Jako pierwszy poświęcił 
specjalnie dużo miejsca i pracy poglądom filozo­
ficznym Xenofonta, którego zwykle tylko jako hi­
steryka i strategika cenimy. Xenofont nie był 
systematycznym autorem filozoficznym, lecz w li­
cznych swych pismach robił częste egzkursje w 
tym kierunku, które dla historji filozofji greckiej 
posiadają niemało wartości.

Szerszym kołom jest Pawlicki znany jako 
autor gruntownego studjum o Żywocie i dziełach 
Ernesta Renana, na którem jednak z natury rzeczy

— za San. Zgadzając się na to, rezygnujemy z 
miljona przeszło rodaków, rzucając ich na pastwę 
wynarodowienia, i z całego dorobku naszego, 
któryśray w ciągu wieków zdobyli na Rusi.

U nas w zaborze pruskim nie brak tych, 
którzy nie znając zgoła stosunków galicyjskich, 
utrudniają tylko stanowisko naszego społeczeń­
stwa na kresach ruskich i odbierają mu nawet 
poparcie moralne, którego potrzeba w wielkiej 
mierze, aby wytrwać zwycięsko na wysuniętej 
placówce w wschodniej Galicji.

Głos Rosjanina, który bez obsłonek mówi 
o właściwym celu walki o odebranie polskości 
uniwersytetowi we Lwowie, zapowiadające się nowe 
awantury po skończonych wakacjach a niemniej 
zbliżająca się walka wyborcza — wszystko to bę­
dzie jeszcze wyraźniejszą ilustracją właściwych dą­
żeń Rusinów i wynikającego stąd dla nas niebez­
pieczeństwa.

W tej walce snuje się jak nie przewodnia 
dążenie do tego, aby wyprzeć lub zgnieść Pola­
ków w Galicji, wielka, zaś częśó społeczeństwa 
rusińskiego dąży wyraźnie do zamienienia Galicji 
na kraj prawdziwie rosyjski.

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 8. kwietnia.

(Bok temu, a dzisiaj.)

(cz.) Rok właśnie upłynął od chwili, gdy po 
długiej walce węgierskiego narodu z 
wiedeńską kamarylą i narzuconym nie­
parlamentarnym rządem, nastąpiło zawieszenie 
broni, a wreszcie zawarcie pokoju między królem 
i przywódcami stronnictw opozycyjnych.

Do gabinetu weszli ludzie, którzy długi czas 
zdołali podtrzymać upadających na duchu współ­
ziomków i wytrwać w nadludzkim oporze przeciw 
brutalnej przemocy królewskich komisarzy i żoł- 
dactwa, rozpędzającego kolbami członków izby sei- 
mowej. Cały naród wierzył w każde przez nich 
wypowiedziane słowo, uwielbiał ich po prostu, ale 
też wymagał od nich dokładnego spełnienia przy­
jętych przez nich na siebie obowiązków. Położenie 
nowych ministrów było niezwykle trudne i po­
trzeba było rzeczywiście wielkiego sprytu i zrę­
cznego manewrowania tysiąeznemi półśrodkami, 
aby utrzymać raz zdobytą pozycję bez narażenia 
się koronie, a zarazem woli ludu.

Do przeprowadzenia obiecanych reform jeszcze 
nie przyszło, nie tyle może z powodu krótkiego 
czasu, ile z rozmaitych przyczyn drobnych wpraw­
dzie, ale dla madziarskiego społeczeństwa mają­
cych wielkie znaczenie. Naraziwszy sobie inteli­
gencję i plutokrację żydowską, zrobiwszy sobie 
śmiertelnych wrogów z socjalnej demokracji i wy­
kluczywszy ze swego grona kilku warchołów, oto­
czyła się koalicja stronnictw narodowych niby 
gromadą głodnych hyen, oczekujących jej upadku. 
Mimo to praca w parlamencie postępowała dość 
żywo i politycy mieli nadzieję, że zdołają dotrzy­
mać obietnicy i ukończyć wszystko w określonym 
terminie dwu lat; tymczasem nie liczyli się zu­
pełnie z małą garstką opozycyjnych posłów nie- 
węgierskich narodowości, którzy połączywszy się 
we wspólny klub parlamentarny, przypominali od 
czasu do czasu o swem istnieniu jakąś skromną 
interpelacyjką lub skargą na władze administra-

».
Gdyby gabinet i większość sejmowa trakto-

teologiczne stanowisko autora wycisnęło wybitno 
piętno •’V j

M. Straszewski, również profesor uni­
wersytetu jagiellońskiego, jest autorem większych 
rozpraw o 1. S, Millu, o filozofie i matematyku 
Janie Śniadeckim, o pesymiźmie indyjskim
i szeroko założonego dzieła p. t. Dzieje filozofji 
w zarysie. Dotąd ukazał się dopiero tom pier­
wszy Wstęp ogólny i dzieje filozofji na Wscho­
dzie, gdzie rozpatruje rozwój filozofji w Indjach, 
Chinach, u Egipcjan i u ludów zachodnio- azjaty- 
ckieh, lecz nie będąc zawodowym orjentalistą, 
opiera się niestety tylko na źródłach angielskich, 
francuskich i niemieckich, coprawda najlepszych. 
Z badań jego niehistorycznych zasługuje na wy­
szczególnienie jego oryginalne założenie teorji 
roznania, wychodzące od przeświadczenia, że przy 
całej krytyce sceptycznej, stwierdzającej ułomność 
poznania przez nas siebie samych i naszego oto­
czenia, wiemy jednak na pewno, iż jesteśmy 
czemś, co sprowadza zmiany w swojem otoczeniu, 
a więc czemś czynnem. jest to zasadniczy fakt 
wszelkiego poznania (strona 24).

Do szkoły krakowskiej zalicza Struwe także 
W. Lutosławskiego, o którym szczegółowo 
referowałem swego czasu w Dzienniku Poznańskim 
z okazji rozbioru jego „Logiki i teorji poznania“. 
Więc przypomnę tu tylko, że Lutosławskiego imię 
znane jest w całym świecie naukowym z powoda 
jego znakomitych badań nad Platonem. Jest on



wały tycb deputowanych bodaj nieco życzliwiej 
i me zraziły sobie ich odraza bezwzględne«! ne­
gowaniem ich nieraz całkiem słusznych żądań, 
natenczas byłoby możliwem obmyślenie jakiegoś 
środka, prowadzącego do zgody i obustronnego 
porozumienia. Niestety nie słuchano rozumnych 
głosów, nawołujących do spokojuego traktowania 
spraw narodowościowych, a skutkiem tego była 
nowa ustawa przedłożona onegdaj parlamentowi 
przez ministra oświaty hr. AppenyPego. Nie mo­
żna twierdzić, aby zawierała ona jakieś nowe wy­
cieczki rządu przeciw Słowakom, Serbom lub 
Rumunom, ale w każdym razie nie daje im 
tego, czego dopominają się od lat wielu.

Zaraz też na pierwszem posiedzenia sejmu 
po świętach widać było jakieś wrzenie w małym 
obozie narodowościowym, a skoro tylko na drugi 
dzień rozpoczęto dyskusję nad przedłożeniem 
szkolnem, wybuchła nagle obstrukcja, znako­
micie obmyślana i umiejętnie poprowadzona. 
Dwudziestu siedmiu posłów opozycyjnych postano­
wiło wszelkimi środkami nie dopuścić do zapa­
dnięcia żadnej ważniejszej uchwały, a tako formę 
swego działania obrali sobie wygłaszanie jaknaj- 
dłuźszych mów co zabiera naturalnie trzy czwarte 
czasu, przeznaczonego na obrady. Oprócz tego 
przy kaźdorazowem głosowaniu żądają oni spraw­
dzenia, czy na sali jest odpowiednia liczba posłów, 
jakiej potrzeba do prawomocności uchwały, co 
również osiąga ten sam cel, to jest przeciąganie 
posiedzenia, a przy tem upokarza niejednokrotnie 
członków partyj koalicyjnych, gdyż okazuje się, że 
większa jej połowa świeci nieobecnością. Natu­
ralnie podczas liczenia wychodzą wszyscy posłowie 
narodowościowi demonstracyjnie na korytarze, 
aby — broń Boże! — nie przyczynić się swemi 
osobami do uzupełnienia wymaganego kompletu.

Jak długo trwać to będzie, tego dziś nikt 
osądzić nie potrafi; nacjonaliści gotują się do 
wielkiej kampanji, gdyż chcą rządowi dowieść, że 
w państwie konstytucyjnem wszyscy obywatele 
mają te same prawa, a zastępcy poszczególnych 
narodowości powinni mieć w sejmie należny im 
głos w sprawach publicznych, a zarazem zape­
wniony udział procentowy w komisjach parlamen­
tarnych.

Co jest w tej całej historji najciekawszem, to 
fakt, że posłowie narodowościowi posługują się 
przy obecnej swej walce temi samemi środkami, 
jakich używali przed dwoma laty członkowie dzi­
siejszych partyj rządowych, a w dodatku, doma­
gając się praw dla niemadziarskich języków w 
uczelniach krajowych cytują mowy patrjotów wę­
gierskich, wygłaszane przeciw niemczyźnie wów­
czas, gdy ta panowała wszechwładnie na Wę­
grzech.

Tak więc widzimy, że w ciągu całego roku 
nie powiodło się rządowi koalicyjnemu uspokojenie 
wewnętrznych zamieszek, a jedyną — zresztą 
wielce zaaezaą — jego zasługą są wyniki, jakie 
dały starania o rozwój przemysłu madziarskiego, 
który z dniem każdym zyskuje pewniejsze podsta­
wy samodzielności. Zauważyć można również 
znamienny zwrot w ogólnem usposobieniu ludności, 
która szczerze przykłasnęła rządowemu zamiarowi 
praktycznego uczczenia 1000 letniej rocznicy 
śmierci Arpada utworzeniem olbrzymiego funduszu, 
przeznaczonego na domy podrzutków, asyle dla 
bezdomnych, akcyjne fabryki państwowe, sty- 
pendja dla biednych _ uczniów, bursy dla nieza­
możnych artystów i literatów, a wreszcie założenie 
mnóstwa szkół elementarnych. Jest to wielki 
postęp w wyemancypowaniu się z zastarzałego 
pojęcia, że wielkie roeznice należy czcić wystaw- 
nemi i zbytkownemi obchodami, na które najnie- 
potrzebniej wydaje kraj miljony. Przed pół rokiem 
jeszcze zapłaciło państwo 500.000 koron za koszta 
uroczystości sprowadzenia zwłok Rakoczego.

Listy paryskie.
Paryż, 7. kwietnia.

(Wiosna, — Bocznica śmierci Słowackiego.)
Wiosna paryska, tak jak ta wiosna z poezji 

Adamowicza, .zwalczyła zimę bez burzy', zeszła 
nagle i cicho po wielu dniach zimna, niosąc z 
sobą jasaość i ciepło i ruch nadzwyczajny we 
wszystkich punktach Paryża, tego największego 
środowiska ludzkiej myśli i działalności. W ogro­
dzie Luksemburskim cudnie utrzymanym, w ąuar-

tier latin położonym, alnbionem miejscu prze­
chadzki studentów, artystów i dzieci, wyległ cały 
legjon pracowników. Orzeźwiający zapach świeżej 
ziemi rozchodzi się naokoło; kopią, czyszczą, ob 
cinają, polewają, robią to, co Francuzi nazywają 
,1a toilette de jardin“. Z pod zimowych obsłonek 
uwolnione kwiaty wiosenne wytryskają z kląbów, 
niektóre dawne znajome, inne dziwaczne, nowe 
kształtem i zapachem, tryumf studjów mistrzów 
ogrodników. Wierzchołki drzew przepysznych, je­
dne dopiero liljowieją jak palonje i platany, inne 
już zielenią się pączkami. Przed wspaniały fron­
ton senatu wyniesiono już całe rzędy drzew po­
marańczowych, laurowych i migdałowych. (W 
gmachu tym żył przez długie lata, piastując wy­
soki urząd, znany w całej Polsce autor Alkadara, 
Edmund Chojecki, który później pod pseudonimem 
Charles Edmond pisywał cenne dzieła po fran­
cusku).

Przed fontanną Medyceuszów festony bluszczu 
przeskakują od drzewa do drzewa, na ławkach 
zielonych instalują się studenci z zapasem książek; 
na piasku rysują figury geometryczne, w zaimpro 
wizowanej tej bibljotece na świeźem powietrzu, 
niby w anneiie Sorbony, znajdują natchnienie do 
trudnych filozoficznych dysertacji. W około ogrom­
nego basenu i posągów reprezentujących królowe 
francuskie, skacze i biega rój dzieci pod okiem 
eleganckich mam i bon, w charakterystycznych 
kostjumacb, a głównie ciekawych .coiffes*, ozdo­
bach na głowie, bardzo malowniczo piętrzących 
się i odróżniających wyraźnie Bretonki od Nor- 
rnandek, wieśniaczki z Burgnndji, Pikardji, Auwer- 
nji od rodowitych Paryżanek. Ruchliwą gromadkę 
dzieci zwołuje głos bębna ku wielkiej atrakcji: do 
teatrzyku staroświeckiego Guignoła.

Teatr marjonetek, stale w ogrodzie Luksem 
burskim zainstalowany, ulubiona rozrywka dzieci 
paryskich. U wchodu do półkola gra na gitarze 
jednooki artysta ; na niziutkich ławeczkach za­
siada dzieciarnia, trzymając w jednej rączce podłu­
żny sucre d'urge, a w drugiej ściskając dużego 
sous na opłatę miejsca. Mali widzowie słuchają 
zawsze z nowem zainteresowaniem zawsze tych sa­
mych sztuczek teatralnych, oglądają z admiracją nie­
uniknionego żandarma usiłującego wprowadzić w za­
sadzkę syna Guignoła, króry jednakże, dzięki 
swej zręczności z sieci intrygi zawsze cało wy­
chodzi, ku wielkiej uciesze naiwnego audytorjum, 
a nawet i starszych przechodniów, gdyż w około 
niskiego opłotka sroi nieraz kręgiem całe mnó­
stwo dorosłych bezpłatnych : posłańcy niosący 
ciężary, robotnicy, pedagodzy, cudzoziemcy, bada­
jący paryskie zwyczaje, zatrzymują się w poeho 
dzie choć na chwilę, znęceni monotonną muzy­
czką i widokiem rozpromienionych dzieci.

W żadnym może kraju dzieci nie są tak 
szczęśliwe jak we Francji; tu są one przedmio­
tem prawdziwego kultu, wszystko jest obmyślone 
ku ich rozrywce, hygjenie i starannemu rozwijaniu 
umysłu. W szkołach ludowych tak zwanych 
écoles primaires, nauczyciel jest dla swych uezni 
ojcem, przyjacielem podczas wykładów, a towa­
rzyszem zabawy podczas rekreacji. Ktośkolwiek, 
eoby śmiał dziecku krzywdę wyrządzić, miałby 
tak srogich sędziów w osobach lokatorów całej 
dzielnicy, że władze policyjne nia miałydiy, i aż nic 
do roboty.

Ale przechadzka nasza po ogrodach jeszeze 
wcale nie skończona, jeszcze tyle tu do widzenia, 
do obserwacji, a czas tak krótki wobec tego, że 
program dnia paryskiego jest bardzo obfity, a go 
dżiny niestety tęż samą mają liczbę minut, co 
na dalekiej prowincji, Urządzenie niesprawiedliwe, 
ale cóż robić? trzeba biedź coprędzej na bunle- 
ward Raapail, zniknąć pod ziemią, wpaść prawie 
w locie w migające Métro, to jest kolej podziem 
ną, aby być na oznaczoną godzinę na cmentarzu 
Montmartre, gdzie dzisiaj właśnie młodzież polska 
z towarzystwa Koła, obchodziła rocznicę 
śmierci Słowackiego. Kolonja polska 
dość licznie się zebrała wokoło grobu wieszcza. 
Pan Turowski, profesor z Krakowa, wygłosił prze­
śliczną mowę w stylu jasnym, treściwym, wspom 
ninł o chęci rodaków przeniesienia zwłok uwiel­
bionego poety do kraju, gdzie wartoby mu usy­
pać kopiec podobny mogile Kościuszki. Ogromny 
wieniec, uwity staraniem polskich artystek, złożony 
został na grobie obok drobniejszych bukietów 
i wiązanek wielbicielek polskiej poezji.

K.

Walka kulturna.
— Panny uczennice. Do Gaz. Ostrow­

skiej donoszą z Ostrzeszowa: Panienkom, które 
z powodu strejku szkolnego zatrzymano w szkole 
ponad rok 14., a które przyszły do klasy w pier­
ścionkach i z zegarkami, kazał nauczyciel takowe 
pozdejmować.

Jakiem prawem?

— Z Witkowa donoszą do gazet nie­
mieckich, że strejk w tamtejszej szkole katolickiej 
bynajmniej nie ustał. Ponieważ na Wielkanoc 
nie zwolniono tych dzieci, które ukończyły rok 
14., przeto liczba uczniów wzrosła do tego stop­
nia, że w dotychczasowych klasach nie mogą się 
pomieścić. Także liczba nauczycieli nie wystar­
cza. Postanowiono więc zbudować dwa baraki 
szkolne na dotychczasowym placu ćwiczeń gimna­
stycznych, oraz sprowadzić dwóch dalszych na­
uczycieli — oczywiście na koszt gminy. Cię­
żary szkolne stają się tym sposobem coraz wię­
kszymi.

— W Pawłowie pod Czerniejewem 
powybijano szyby w mieszkaniu naaezyoiela w bu­
dynku szkolnym. Gazety niemieckie domyślają 
się, że sprawa ta ma łączność, zc strejkiem 
szkolnym.

Pawłowo jest wsią kościelną, zamieszkałą 
tylko przez samych Polaków. Sołtys i wszyscy 
członkowie dozeru szkolnego zostali już przed dość 
dawnym czasem złożeni z urzędów.

— W Kościanie streik wzmaga 
się, jak donosi Gaz. Polska. Dotychczas w II. 
klasie szkoły katolickiej prawie wszyscy chłopcy 
mówili pacierz i pochwalali Pana Boga po nie­
miecku. W poniedziałek natomiast, gdy w aresz­
cie mieli mówić pacierz, wszyscy milczeli, tak iż 
tylko nauczyciel sam mówił pacierz po niemiecku. 
Chłopiec Berkowski mówił pacierz po polsku, 
więc go nauczyciel wywołał i dal mu dwie „łapy“ 
za przeszkadzanie.

Gdy po areszcie chłopcy mieli iść do domu, 
nauczyciel znów im kazał mówić pacierz, lecz 
chłopcy mimo kilkakrotnego napomnienia milczeli. 
Na to oświadczył im nauczyciel, że będą tak 
długo siedzieli w szkole, aż się nie zgodzą na 
odmawianie pacierza i pochwalanie Pana Boga po 
niemiecku. Po chwili jednakże zawołał „schert 
euch weg!j‘ (wynoście się!).

— Zc Śmigla piszą do Gaz. Polskiej: 
Z powodu strejku dużo dzieci nie zostało zwol­
nionych ze szkoły. Mimo to strejk trwa dalej. 
Także dzieci, które dopiero zaczynają chodzić do 
szkoły, zaczynają zaraz strejkować i nie ehcą po­
chwalać Pana Boga po niemiecku.

Przy przyjmowania 6-łetnich dzieci do szkoły 
nauczyciele poddawali je zaraz egzaminowi, by się 
przekonać, czy dzieci nrnieją już po niemiecku 
nazwać niektóre przedmioty. Wynik tych egza­
minów był bardzo kiepski, gdyż dzieci na nie­
mieckie zapytania „was ist das?'* 1 — odpowiadały 
po polska: ławka, piec, zegarek itd.

— Gazeta Polska pisze: Dochodzą 
nas głuche wieści, że w niektórych miejscowo­
ściach — w okolicy Kościana strejk słabnie, po­
nieważ księża tamtejsi lud od strejku 
odmawiają. Bliższych szczegółów Gazeta Ko­
ściańska nie podaje, sądzi wszakże, że ci wyjątko­
wi księża działają chyba pod wpływem wyższych 
osób.

— Germania pisze: Ponieważ na wscho­
dnich kresach panuje brak nauczycieli, więc rząd 
wysyła teraz z zachodnich prowincji kilka kom- 
panji nauczycieli ludowych na wschód.

Jaki będzie tego skutek? Nauczyciele z za­
chodu nie rozumieją nic po polsku i będą uczyli 
dzieci, które znów nie po niemiecku nie rozu­
mieją. Naukę religji będą teraz jeszcze w licz­
niejszych szkołach po niemiecku wykładali. Na­
uczyciele będą się na śmierć gryźli i złościli, 
a polscy rodzice będą nauczycieli jeszcze więcej 
lżyli.

Takie będą skutki nowej pruskiej pedagogiki.

Z zahora austriackiego.
Bałamactwa wykoreze.

Partja radykalnych Rusinów galieyjskieh 
ogłosiła w Hromadskim Hołosie manifest wyborczy, 
w którym oświadcza, że skoro jej kaudydaei będą 
wybrani, ziemia, fabryki, maszyny i t. d. staną 
się własnością gminy, rządy zaś w kraju i cała 
polityka przejdzie w ręce chłopów, którzy uchwa­
lać będą takie prawa, jakie uznają dla siebie za 
najkorzystniejsze.

Grunta dworskie i parafjalne będą «iebraue 
panom i księżom i oddane chłopom. Lasów 
i pastwisk będą mogły gminy używać wspólnie, 
grunta zaś oddzierżawiane będą gospodarzom, po­
trzebującym ziemi, albo spółkom. Podatek grun­
towy, domowy i zarobkowy będzie zupełnie znie­
siony, natomiast chłopi zaprowadzą stopniowy po­
datek od dochodu, tak, aby dochód do 1,200 ko­
ron był zupełnie wolny cd podatku. Również 
taki kawałek grantu, który jest koniecznie potrze­
bny do wyżywienia rodziny, będzie wolny cd 
wszelkiej egzekucji.

Galicja podzielona być ma na dwie 
części; z ac ho dni o-po 1 s k ą i wscho­
dnio-ukraińską. Do ukraińskiej części Ga­
licji przyłączona będzie północno-zachodnia część 
Bukowiny. Z tego więc utworzona być ma oso­
bna au8trjacko-rusióska prowincja z osobnym rn- 
sińskim sejmem i rusińskim językiem urzędowym. 
We wszystkich publicznych szkołach Galicji wscho­
dniej językiem wykładowym będzie język rusiński. 
Stałe wojsko ma być zniesione, a natomiast wpro­
wadzone będzie ludowe opołczenje, czyli, że 
każdy chłop mieć będzie u siebie w domu ka­
rabin.

Wobec takiej niesumiennej agitacji nie tru­
dno o to, aby ciemnego chłopa rusińskiego, ¡który 
po największej części jest analfabetą, popchnąć do 
gwałtów, których widownią coraz częściej bywa 
wschodnia Galicja.

Z zaboru rosyjskiego.
O autonomję.

Wobec podniesienia kwestji autonomji w du­
mie przez posła Steckiego przy obradach nad 
preliminarzem do budżetu i zapewnienia ministra 
Kokowcewa — wprawdzie mglistego — że sprawa 
ta przyjdzie pod obrady we właściwym czasie i,na 
właściwem miejscu, podajemy z artykułu o auto­
nomji wyjątek z Gazety Polskiej, organu 
Demokracji Narodowej, która pierwsza 
podniosła w swym programie konieczność walki 
o autonomję.

„Jeżeli chcemy być panami swego losu, 
a nie niewolnikami ślepego trafu, to musimy za­
pewnić sobie możność już nie stanowienia o so­
bie, ale ratowania się od zguby. Na tym gruncie 
właściwie powstał i utrwalił się w społeczeństwie 
naszem program autonomiczny... To nie jest 
istotnie program seperatyzmu politycznego, ale 
program akcji ratunkowej. Społeczeństwu pol­
skiemu w ogromnej jego większości nie chodzi 
wcale o oddzielenie się cd państwa rosyjskiego, 
ale w dosłownem znaczeniu tego wyrazu o od­
grodzenie się od niego, o pozyskanie możności 
rządzenia się i gospodarowania we własnym 
kraju, o zabezpieczenie się od tej anarchji, która 
grozi nam niebezpieczeństwem tem straszniejszem, 
że nieznanem... Mocno i stanowczo akcentując pro­
gram autonomiczny i do niego redukując swoją 
działalność, Koło Polskie jest w zupełnej zgodzie 
z dążeniami i instynktami społeczeństwa, z jego 
palącą potrzebą, a zarazem prowadzi politykę 
prawdziwie realną w dzisiejszej chwili. Nie 
chcemy raz jeszcze dawać światu widowiska na­
rodu, który bez ratowania się nikczemnie zginął, i 
szukamy ocalenia w tem, co istotnie zabezpieczyć 
może nasz byt od nieprzewidzianych ale przewi­
dywanych wypadków“.

Anarchja w Łodzi.
Łódź, 9. kwietnia. (T. B. W.) Teroryści 

i bandyci są tutaj zupełnie panami położenia. 
Dziś zastrzelono tu znowu 8 robotników i 2 
żołnierzy; dużo osób raniono. Panuje ogólna 
panika, sytuacja jest bardzo poważna.

mianowicie twórcą metody stylometrycznej, która 
przyczyniła się w wysokim stopniu do rozjaśnienia 
starego sporu nad chronologią djalogów Platona. 
Lutosławski popularnym jest jako założyciel 
Elsów, bractwa poczwórnej wstrzemięźliwości. 
Może nie zawadzi zaznaczyć, że pomysł Eleutherji 
nie był wybrykiem fantastycznym, tylko kon- 
sekwentnem praktycznem zastosowaniem filozo­
ficznych poglądów Lutosławskiego. Jest oń skraj­
nym indywidualistą; świat jest dla niego konglo­
meratem niezliczonych samodzielnych istot 
duchowych, istniejących bez początku i bez końca. 
W świecie dusz tych istnieje wewnętrzny związek 
i jedność za pomocą suggestji, telepatji i miłości; 
stąd powstaje z pierwotnego chaośu dusz hie- 
rarchja, gdzie wyższe dusze panują nad niźszemi. 
Postęp w procesie świata i ludzkości polega na 
tem, iż wolne dusze wszechświata odnajdują się 
coraz hardziej w sobie, tworzą coraz pełniejsze 
hierarchje i stają się w końcu jednolitą całością 
(str. 31). Stąd wywodzi swe teorje o parach 
dusz bezpłciowych, o przyjaźni i miłości, o po­
rządku społecznym ufundowanym na bezwzględnej 
wolności obywateli — i jako praktyczne urzeczy­
wistnienie swych poglądów powołał do życia 
„Eleutherję“, towarzystwo wolnych i kochających 
istot, które ma być kluczem do rozwiązania wszel­
kich zagadek społecznych itd.

Jednem słowem Ełeuterja to oryginalnie, lecz 
niestety częsta dziwacznie zastosowana monadologja 
Leibniza do życia praktycznego, naturalnie ze 
znacznemi modyfikacjami teoretycznemi.

Najruchliwszym i najpłodniejszym z filozofów 
krakowskich jest W. M. Kozłowski, autor li-

cznych rozpraw o wybitnem pedagogicznem zna­
czeniu. Skłania się ku neokantyzmowi i usiłuje 
pogodzić sprzeczności dualizmu między mechani- 
cznem przyrodoznawstwem a etyką ideała — stary 
spór między „czystym rozumem“ a „praktycznym 
rozumem“ w pojęciu kantowskiem. Ostatniej jego 
obszernej książki p. t.: „Wykłady o filozofji współ­
czesnej“ Struwe nie zdążył uwzględnić, gdyż wy­
szła w końcu 1906. roku. Jest to bardzo cenna 
i z wielką sumiennością opracowana rzecz o now­
szych filozofach od Augusta Comte’a do Nietz­
schego.

Między bardzo nielicznymi naszymi specjali­
stami w dziedzinie psychologii eksperymentalnej, 
wyróżnia się Władysław Heinrich, gruntu­
jący swe dociekania psyeho fizyczne na empirio­
krytycyzmie Avenariusa.

Pośrednio należą takźs do filozofów krakow­
skich wybitni socjolodzy: Z. Balicki, posługu­
jący się metodą psychologiczną, St. Grabski
i L. Gumplowicz.

Również poeta Jerzy Żuławski pracuje 
na -niwie filozofji, szukając ścisłego związku mię­
dzy filozofją a poezją. Systematy filozoficzne są 
dla niego tylko potężnemi poematami, gdyż obraz 
świata sobie stwarzamy, a nie wysnuwamy 
lub abstrahujemy go z danej rzeczywistości. Żu­
ławski jest autorem większej rzeczy o życiu 
i dziełach Spinozy.

Z teologów krakowskich uprawiają psycholo­
gię Fr. Gabryl, a logikę Nuckowski.

Dr. Michał Sobeski. 

(Dokończeni# nastąpi.)

He jeeny.
Pierwszy gościnny występ p. Zelwerowicza w „Urzę­

dowej żonie“.

Dlaczego na 1. występ p. Zelwerowicza wy­
brano sztukę tak przestarzałą i mało wartościową 
jak „Urzędowa żona“ jest jedną z tych niedowci- 
pnych zagadek, w jakie repertuar tegoroczny obfi­
tuje. Nie wiemy, kto w tym wypadku decydował 
o wyborze sztuk i jakie motywy były rozstrzyga 
jące, w każdym razie wybór był bardzo nieszczę 
śliwy. Niewątpliwie są jeszczej gorszej melodra­
maty od Urzędowej żony (widzieliśmy ich dosyć 
w tym sezonie), przeróbka z sensacyjnej powieści 
Savage’a jest nawet dość zręczna i nie wątpimy, 
że tu i owdzie się źnalazł naiwny widz, u którego 
groźne intrygi tajnej policji rosyjskiej i groźniejsze 
pięknej nihilistki wywołały lekkie drżenie łydek, 
złagodzone zresztą stosowną dozą humoru, ale to 
chyba nie powód do odgrzebywania z rupieci tea­
tralnych sztuki, która zresztą artystycznej warto­
ści nie posiada.

Dziwna mieszanina pseudo tragizmu i komi­
zmu przesuwa się przed naszemi oczyma: ope­
retkowe przedostanie się rewolucjonistki przez 
granicę jako mimowolnej żony szlachetno-amery- 
kańskiego pułkownika Lenexa, sieci zarzucane na 
podejrzaną panią pułkownikową przez naczelnika 
tajnej policji barona Frederiksa, romans Saszy 
Weleckiego z rzekomą ciocią-pułkownikową, wre­
szcie bal u księżnej Palicyn i usiłowany zamach 
na w. księcia Gregora, udaremniony w ostatniej

ahwili przez Lonoxa, no i ostatnia perypetja 
zakończona ucieczką genjalnej rewolucjonistki przez 
tajne drzwi hotelu, oto szereg scen również nie­
prawdopodobnych, jak prawdopodobnie starych 
jak świat w dziedzinie melodramatów.

Jedynie ciekawą postacią jest ów amerykań­
ski pułkownik Lenox, który grotsskowość gentel- 
manna z Arkansas czy Misissipi łączy z iście ry­
cerską szlachetnością kawalera sans peur et sans 
reproche. Trudna ta rola może nęcić wypró­
bowanego aktora, i jesteśmy skłonni przypusz­
czać, że dlatego właśnie wystąpił p. Zelwerewicz 
w tej sztuce na wczorajszem przedstawienia. 
Z skomplikowanego zadania wywiązał się nasz 
gość znakomicie, połączył z mistrzostwem sprze­
czne pierwiastki, tkwiące w postaci pułkownika i 
dał nam pyszny, jednolity typ Amerykanina 
w każdym calu.

W grze p. Zelwerowicza imponował przede- 
wszy8tkiem wielki spokój i ogromne zrównowa­
żenie umożliwiające całkowite wyzyskanie każdego 
momentu interesującego. Właściwościami takie©1 
może się tylko poszczycić artysta bardzo 
zdolny i rutynowany. Reszta artystów wywiązał® 
się z zadania swego w sposób zadawalający z®“ 
pełnie. Specjalnie wymienić należy panią Bo* 
gu8ińską, która szczęśliwie pokonała wszelki® 
trudności swej roli, i p. Bogusińskiego, który 
śmienicie odtworzył postać tajnego szefa poW 
barona Frederiksa.

B. M.



Położenie w Rosji.
lyskuja budżetowa w damie.

Petersburg, ».kwietnia. (T. B. W.) Po 
dtagieh i gorąeych rozprawach uchwaliła duma 
wsayetrimi głosami przeciw głosom socjalnych 
iemtfkratów i socjał-rewolucjonistów odesłać 
przedłożenie rządowe do komisji bud­
żet • w ej. Kadeci, prawica i umiarkowani, po- 
wisak rezultat tea oznaczający zwyoięstwo 
iii skrajną łswicą głośnymi oklaskami.

Wiadomości polityczne.
»•wy ambasador francuski w Berlinie.

Berlin, 10. kwietnia. Nowy przedstawiciel 
dyplomatyczny republiki francuskiej na dworze 
berlińskim Jales Cambon przybył już do Ber­
lina i zastał w poniedziałek przyjęty na uroczy­
stej audiencji przez cesarza Wilhelma II Nordd. 
Al Ig. Z tg. podaje przemówienia tak ambasadora 
jak eesarza, są one bardzo grzeczne i mówią 
o ujrzymy waniu dobrych stosunków między Francją 
3 Niemeami, ale politycznego znaczenia oczywiście 
nie posiadają. Prasa niemiecka wita na ogół no­
wego ambasadora przychylnie wskazując na wielki 
takt, jaki okazał na stanowiskach poprzednich 
w Waszyngtonie i Madrycie, oraz na 
dobre stosunki osobiste, którze utrzymywał tamże 
s przedstawicielami niemieckimi.

W pewnych kołach niemieckich i francuskich 
wyrażają nadzieję, że występujące w ostatnim cza­
sie silniej tendencje ugodowe między Niemcami 
s Francją znajdą w Cambonie zręcznego zastępcę i że 
właśnie Cambon przeprowadzi pożądane porozu­
mienie niemiecko-francuskie w kwestjach kolonial­
nych. Pan Cambon otrzymał naturalnie bardzo 
ścisłe dyrektywy od swego rządu, czy one idą w 
w wskazanym kierunku nie wiadomo, w każdym 
razie dyplomatyczna akcja ugodowa między oba 
państwami jest w dzisiejszych warunkach tak nie­
zmiernie trudna, że wątpić należy, czy nawet dy­
plomata tego pokroju co Cambon ją przeprowadzić 
potrafi, Wedle dotychczasowej swej działalności 
jest Cambon zwolennikiem przymierza państw za­
chodnio-europejskich ; jako ambasador w Mą­
dry c i e przyczynił się razem z bratem swoim, 
ambasadorem w Londynie, znakomicie do po­
rozumienia francusko-angielsko hiszpańskiego, które 
przećewszystkiem w sprawie marokańskiej miało 
i ma tak doniosłe znaczenie.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 9. kwietnia. (T. B. W.) W izbie 

niższej zapytywał poseł Haddocks, jakie in­
strukcje otrzymał od rządu uznany propagator 
idei pokojowej Stead, który niedawno ob­
jeżdżał dwory europejskie. Sekretarz stanu dla 
spraw zewnętrznych sir Edward Grey odpowie­
dział. że rząd angielski z misją p. Steada nie 
miał nic do czynienia.

Nastąpiło potem drugie czytanie projektu 
reformy wojskowej ministra wojny Haldana. 
W imieniu konserwatywnej opozycji występuje 
przeciw projektowi pos. Wyndh am podnosząc 
z naeiskiem, że w razie niebezpieczeństwa grożą- 

loego narodowi projekt ten nie zabezpiecza dosta- 
Itecznie obrony ojczyzny. Mówca wzywa usilnie 
IHaldana, aby propozycje swoje jeszcze raz poddał 
| gruntownej rewizji.

W obronie przedłożonej reformy wystąpił se­
kretarz staau Grey, który dowodził, że propo­
nowany podział siły zbrojnej na armję aktywną 
i terytorialną uprości organizację wojska i pod­
niesie jego sprawność i bitncść. Opozycja może 
reformę tę, której sama będąc u rządu przepro­
wadzić nie umiała, zniweczyć, odrzucając ją w 
izbie lordów, ale byłoby to nadużyciem praw za­
gwarantowanych mniejszości.

Przypuszczają, że obrady nad sprawą tą prze­
siąkną się jeszcze przez dwa dni.

Król włoski w Atenach.
Ateny, 9. kwietnia. (T. B. W.) Na cześć 

króla włoskiego odbył się w zamku obiad galowy, 
* którym wzięli udział wszyscy ministrowie, 
przedstawiciele państw obcych w Atenach i re­
prezentanci najwyższych władz. Król Jerzy 
’niósł toast w języku francuskim, witając króla 
boskiego na klasycznej ziemi greckiej, wyraził 
•czucia braterskiej sympatji dla szla­
chetnego narodu włoskiego i pił na zdrowie króla 
1 królowej włoskiej oraz na wielkość i potęgę na- 
^du włoskiego. Król Wiktor Emanuel od­
powiedział toastem, w którym sławił wielką cy­

wilizację grecką i mówił o uczuciu szczerej 
#rzyjaźni łączącem obydwa narody.

Cała prasa »mawia w dłuższych artykułach 
znaczenie wizyty króla włoskiego, którego wita 
bardzo sympatycznie. Po bankiecie odbył król 
Wiktor Emanuel konferencję z greckim prezesem 
ministrów Theotokis.

Spotkanie monarchów w Kartagenie.
Kartagena, 9. kwietnia. Przy bankiecie 

na statku Numancja wygłosili król Alfons i król 
Edward bardzo serdeczne toasty, w których wyra­
zili życzenia, aby Hiszpanja i Anglja w jak naj­
ściślejsze ze sobą weszły stosunki.

Szczegółowsze wiadomości donoszą jeszcze, że 
toast króla Alfonsa był nadzwyczaj serdeczny. 
Przypomniał on, że wizyta jego w Londynie 
miała w życiu jego decydujące znaczenie 
i podniósł z naciskiem, że przyjaźń hiszpańsko- 
angielska staje się coraz ściślejszą. Serdeczne te 
stosunki przynoszą obydwu krajom korzyści i 
przyczynią się także do wykonania tego szlachet­
nego dzieła, które podjął król Edward, do utrwa­
lenia harmonji między wszystkiemi państwami. 
Król Edward odpowiedział w podobnym sensie 
i wyraził życzenie, aby związek łączący obydwa 
kraje opierał się nietylko na tradycjach historycz­
nych, ale także na interesie wzajemnej i prawdzi­
wej sympatji

Po bankiecie odbyli monarchowie dłuższą 
konferencję sam na sam. Około U. godziny 
skończyła się uroczystość. Iluminacja miasta 
i okrętów wojennych była wspaniała. Ogólnie 
podpadał wyśmienity humor króla Edwarda. 
Także prezes ministrów Maura i poseł angielski 
łłardinge odbyli dłuższą tajną naradę.

Wpływowa gazeta Imparcial pisze, że 
opinja publiczna Hiszpanji pochwala ten nowy 
kierunek polityki hiszpańskiej. Wobec kwestji ma­
rokańskiej jest porozumienie francusko-angielsko- 
hiszpańskie gwarancją pokoju.

Zjazd handlowy.
W Berlinie rozpoczął się wczoraj 33. zjazd 

handlowy (Handelstag), na który przybyli z całych 
Niemczech przedstawiciele izb handlowych, korpo­
racji kupieckich i t. d. Zjazdy te uważane są za 
najwyższą reprezentację handlu i przemysłu nie­
mieckiego i posiadają dla życia gospodarczego w 
Niemczech ogromne znaczenie. Rozpatrują one 
najważniejsze sprawy obchodzące industrję i han­
del niemiecki, oceniają krytycznie projekty prawo­
dawcze, dotyczące tych dziedzin i wydawają opi- 
nję, z którą tak rząd jak parlament i sejmy bar­
dzo się liczą, dalej uchwalają rozmaite petycje 
i rezolucje do rządu i reprezentacji parlamentar­
nych, na nich wreszcie przedstawiciele rządu 
przedkładają zapatrywania i politykę rządu w 
odnośnych dziedzinach społeczno-ekonomicznych.

Zjazd tegoroczny otworzył prezydent K a m p f, 
witając specjalnie przedstawicieli rządu, który z 
sekretarzem stanu Posadowsky’m na czele stawili 
się bardzo licznie. Pierwszą mowę wygłosił se­
kretarz stanu hr. Posadowsky. Wskazał on 
na świetny rozkwit handlu i przemysłu w Niem­
czech, które od r. 1886. wykazują ze wszystkich 
państw europejskich największy wzrGSt dowozu 
i wywozu. Z państw pozaeuropejskich wykazują 
tylko Stany Zjednoczone, Kanada i Japonja pro- 
centualnie większy wzrost międzynarodowej wy­
miany dóbr. Rozkwit ten pociągnął jednak za 
sobą dwa zjawiska, któremi poważnie zająć się 
należy, mianowicie brak robotników krajo­
wych i bardzo silny popyt na pieniądze. 
W dziedzinie robotniczej jesteśmy świadkami bez­
ustannych walk między pracodawcami i robotni­
kami, które zwykle również szkodliwie odbijają się 
na jednych i drugich.

Wiedza i praktyka powinny jak najusilniej 
pracować nad tera, aby przeciwieństwa te załago 
dzić i wszelkie spory możliwie na pokojowej zała­
twić drodze. Tak samo wysoki dyskont banku 
Rzeszy jest tylko naturalnym wynikiem tego roz­
woju ekonomicznego; pieniądz, jak każdy inny to­
war drożeje i winy tego nie można przypisywać 
ani prawodawstwu, ani praktyce banku.

Gdy zawierano nowe traktaty handlo­
we, wyrażono z licznych stron obawy co do dal­
szej przyszłości industiji niemieckiej; mówiono 
nawet o emigracji pewnych działów przemysłu za 
granicą. Dziś wykazuje się, że obawy te były 
płonne. Przeciwieństwo między rolnictwem a prze­
mysłem jest przeważnie tylko pozorne, przy nowo­
czesnym technicznym rozwoju rolnictwa zaciera 
się różnica między dwoma temi dziedzinami coraz 
więcej. Obydwa działy uzupełniają się wzajemnie 
i są na siebie skazane. Ścisłe stosunki zacho­
dzące między rolnictwem a industrją, zmuszają 
obydwie strony do zrozumienia wzajemnych 
interesów, a to prowadzi do wzajemnego porozu­

mienia. Mówca zakończył życzeniem, aby zjazd 
przyczynił się do wzmocnienia siły ekonomicznej 
Niemiec w międzynarodowej walce konkurencyjnej.

Następuje potem jako pierwszy punkt po­
rządku dziennego referat radcy K à m p f a d kwe­
stji opłat pocztowych. Referent proponuje rezo- 
luoję, żądającą zmniejszenia opłat wewnątrz Nie­
miec, a w przyszłości uregulowania wedle tych 
norm także porto zagranicznego.

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie. Jako 
drugi referent przemawia radca Pfister z Mo- 
Dachjam o rewizji istniejącej ordynacji kole­
jowej, Wreszcie najważniejszej sprawie re­
formy giełdowej wygłosił referat tajny radca 
Mendelsohn. Wyraził on stanowcze życzenie, 
aby ciągnącą się od lat rewizję ustawy giełdowej 
wreszcie konsekwentnie przeprowadzono i przed­
stawia rezolucję, w której zjazd domaga się szcze­
gólnie zniesienia rejestru giełdowego i zniesienia 
zakazu handlu terminowego w udziałach górni­
czych i fabrycznych oraz w produktrach zbożo­
wych. I to oświadczenie przyjęto jednogłośnie.

Nasze sprawy.
— Ani szeląga — na biedne kościoły 

niemieckie. Z powodu tego hasła piszą do Ger­
manii z Poznania: Hasło to, wydane przez 
jedno z pism polskich, nie wyraża dokładnie za­
patrywania polskiego ogółu. Nawet nieco ra­
dykalniej) usposobiony Kurjer Poznański nie 
godzi się na nie. W rzeczywistości z tutejszych 
stron wysyła się wiele pieniędzy na biedne ko­
ścioły na zachodzie. Księża na zachodzie uznają 
także wielką ofiarność polskich robotników.

Jeżeli w ostatnich latach nic stąd nie wysy­
łano księżom na zachodzie na ich drukowane 
prośby, pochodziło to nie z pobudek narodowych, 
lecz jedynie dla tego, że skutkiem Kolonizacji 
istotnie wielu kościołów parafjalnych dostało się 
w takie biedne położenie, iż potrzeba wielkich wy­
siłków i wielkich ofiar, ażeby tutaj w wschodnich 
dyecezjach biedzie kościołów zapobiegać.

Katolickim Niemcom na zachodzie należy 
ciągle przypominać, że za protestanckimi koloni­
stami toczy się nagłe osłabienie żywiołu katoli­
ckiego na wschodzie. A więc i my tu musimy 
o sobie myśleć.

— Insygnia biskupie śp. ks. ar­
cybiskupa Stablewskiego wysta­
wione w Berlinie na sprzedaż.
Oczom nie chciałoby się wierzyć, — pisze Dz. 
Beri. — gdyby to nie było prawdą. Kto przy­
padkiem przećhodzić będzie przez Oranienstrasse, 
niech się zatrzyma przed domem nr. 143. przed 
oknem wystawnem złotnika i jubilera Wilhelma 
Fischera, a ujrzy tam drogocenny krzyż z łańcu­
chem i sygnet biskupi, a pod temi klejnotami 
dwie karteczki obok siebie z następującem oczy­
wiście niemieckiem objaśnieniem:

1) „Brustkreuz mit Ketten, Bischoforing aus 
dem Nachlasse des verstorbenen Erzbischof von 
Posen-Gnesen v. Stablewski-* i * 1.

(czyli po polsku: krzyż na piersi z łańcu­
chami, sygnet biskupi ze spadku po zmarłym 
Arcybiskupie gnieźnieńskim i poznańskim ks. Sta- 
blewskim)

2) „Von mir augekauft am 18. März. Dazu 
gehört noch ein Smaragden-Bischofsring mit

Brillantem Gesammtwert 12 000 mk.
(Przezemnie zakupione dnia 18. marca. Do 

tego należy jeszcze sygnet biskupi ze szmaragdem 
i brylantami. Ogólna wartość 12 000 mk.)

Te cenne pamiątki ściągają na siebie uwagę 
przechodniów, a nader przykre wrażenie sprawiło, 
gdy trzech żydów, oglądając je, ironicznie się 
śmiali, jakby cbcieli powiedzieć: takie rzeczy po 
naszym rabinie nie leżały bytu na wystawie, tak 
że każdy innowierca mógłby je nabyć.

Tyle sam fakt. Mówi on tyle, że wszelkie 
komentarze zbyteczne.

— Niemieckie nabożeństwa w 
Środzie. Gazety niemieckie donoszą, że kon- 
systorz ustanowił dla katolików niemieckich w 
Środzie 6 nabożeństw z kazaniem i śpiewem nie­
mieckim zamiast dotychczasowych czterech ro­
cznie. Oprócz tego ewangelja co niedzielę odczy­
tywaną będzie w języku niemieckim.

Polacy średzcy na nabożeństwa niemieckie 
uczęszczać nie powinni, aby stwierdzić, ilu Niem­
ców z nich korzysta.

— Wlec Straży odbędzie się w Górz­
nie Pr. Zach, w niedzielę 14. kwietnia b. r. w 
lokalu p. Krajnika o godz. 12. i pół zaraz po na­
bożeństwie. Na porządku obrad: 1. Sprawozdanie 
z rocznej czynności i dalsza dążność Straży. 2.

Położenie nasze społeczne i jego obrona. 3. Zapis 
członków. 4. Wolne głosy o wzajemnej obranie. 
5. Założenie Towarzystwa ludowego parafjalnego.

O liczny udział prosi rodaków z miasta 
i okolicy.

Bolesław Bardzki, 
starosta powiatowy.

Wlec polski we Wrocławia.
Rodacy! W niedzielę, 21. b. m. o godz. 3. 

po poł. odbędzie się w Casino, Neue Gasse 22. 
ogólny wiec polski, celem omówienia ważnych 
spraw, dotyczących kolonji polskiej we Wrocławiu.

Przemawiać będzie między innymi delegat 
Straży z Poznania.

Rodacy! Potrzeba publicznego porozumienia 
już się od dawna dawała odczuwać, korzy­
stajmy więc z nadarzającej się rzadkiej sposobno­
ści i przybądźmy wszyscy jak jeden mąż na wiec.

>K o m i t e t.

— Wiec społeczno - zarobkowy
odbędzie się w niedzielę, dnia 14. kwietnia w Złoke- 
morowie na Łużycach w sali p. Baraninsa. 
Przemawiać będzie poseł Jan Brejski.

Wiadomoici miejscowe I potoczą
Poznań, dnia 10. kwietnia

Kalendarz. Dziś : Ezechiela pror.
Góry sława.

Jutro: Leona pap.
Jaromira.

Wschód słońca. Dziś: 5,16 zachód: 6,48 
Jutro: 5,14 „ 6.49

Wschód księżyca Dziś-. 5,19 zachód: 5, 9
Jutro: 5,40 „ 6,22

— * Przepowiednia powietrza na czwar­
tek 11. kwietnia: umiarkowane wiatry wschodnie; 
znacznie pochmurno z opadami; temperatura pra­
wie niezmieniona.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W środę: Drugi występ gościnny A. Zelwe­

rowicza w sztuce p. t.: Sherlock Holmes przez C. 
Doyelego i Gilleta. Pan A. Zelwerowicz odógra 
rolę tytułową. (Abonament uchylony.)

W czwartek wystąpi raz jeszcze p. A. Zelwe­
rowicz w komedji Henneąuinea i Bluhanta pod 
tyt.: Adwokat w pułapce, w której odtworzy po­
stać adwokata Lebrunoisa. Abonament uchylony.

W sobotę: Benefis Bolesława Zawierskiego, 
zdolnego artysty naszej sceny. Benefisaut wy­
brał sobie wyborną sztukę Czechowa pod tyt.: 
Wujaszek Wania. Abonament uchylony.

W niedzielę po południu o godz. 3.: Maciek 
Samson, sztuka ze śpiewami i tańcami J. K. Ga- 
lasiewicza. (Geny-do połowy zniżone).

— * Hasa teatralna otwarta codziennie od 11 
i pól do 1. i od 6. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od gedz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro Informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., ń. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztok Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 feu.

— * Błbljotcka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

— * Wybory do sądów kupieckich w 
Poznaniu odbędą się w czwartek 11. b. m. 
pomiędzy godziną 3—9 po południu. Litera 
A—L głosuje w obywatelskiej szkole przy ul. Ry­
cerskiej nr. 30. Litera M—Z w auli szkoły 
miejskiej przy ul. św. Marcina nr. 35.

Na odbytym w dniu 6. marca wiecu pomo­
cników handlowych wybrani zostali na kandyda­
tów następujący panowie : Szramkiewicz Teobald, 
Słómiński Jan, Szubert Kazimierz, Janowski Wła­
dysław, Okoniewski Mieczysław.

»dygław St. Reymont.

Cmentarzysko.
(Ciąg dalszy.)

Tyłko fabryki śladem głodnych, nienasyconych 
ydląt, leżały u złotych murów miasta i w ponu- 
jn milczenia czekały na żer.

»
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Przeszło wiele, wiele lat.
I na umarłem, zapomniansm sn

człowieczej, wśród ruin i trupów 
«suwały się już nowe, jasne dnie i r< 

, krzyk radosnego życia, jego nie
i? biła skróś próchna rzeczy i ludzi 
¿T’ niepojętym przepływie przemiał 
“nych.

te * 2nowu powróciły wiosny, znowu ożyły pu- 
ij’v^?':o.wan9 P°ia> znowu wróciło wygnane życie

- * wraz ze słońcem, nie przyćmiewanem 
^*00, siało po ziemi błogosławiącą dłonią we- 
ijię, szczęście istnienia, że zaroiły się pustki, 

Wał7 ruiny, a lasy, co niegdyś ledwie były

dojrzane ze szczytów złotych bram, zbliżały się 
już coraz bujniejszym kręgiem, szły ze szczytów 
złotych bram, zbliżały się już coraz bujniejszym 
kręgiem, szły ze wszystkich stron szumiącą chmurą 
zieleni, szły rozśpiewane świegotem ptactwa i dy­
szącą upojeniem rostu, okrążały mury, zdobywały 
zwaliska, wdzierały się tryumfalnie w ulice, że 
już z popękanych bruków chlustały smukłe brzozy 
w białe głazy przyodziane, już jałowce pełzały 
rynsztokami, już leszczyny gąszczem zasiadały w 
cieniu złotych portyków, już sosny wynosiły się 
dumnie pod potrzaskane zręby, a potężne dęby 
wżerały się korzeniami w marmury i gdzieniegdzie, 
przez zapadłe dachy, dzika grusza wychylała o 
wiośnie okwiecony, woniejący czub owiany pszczel­
nym brzękiem.

Ze całe to tragiczne smętarzysko jakby się 
zapadło na dno niezgłębione, z którego wynosiły 
się nad rozkołysaną, szumiącą zielenią, samotne 
wieże, kominy fabryk i omszałe, dzikie zsypisko 
porozwaianych świątyń, gdzie jeno niekiedy pięła 
się sarna płochliwa, czaił się zwierz dziki, a wy­
soko, niby nad wirchami skalnymi krążyły orły 
i wiatry jęczały żałobne, zaś w głębiach ruin po­
żeranych przez puszcze, w chaosie złomów i zwa­
lisk. w krętych wąwozach i rozpadlinach ulic po-

marłych, pod białemi brzozami, z nieprzebytych 
gąszczów, lśniły strumienie zmartwychwstałe po 
wiekach, rwały się gdzieś z rumowisk i z uporem, 
wśród tysiąca przeszkód, niezmordowanie szukały 
swych łożysk prawiecznych — druzgotały okowy, 
ryły się śród kamieni, błądziły po placach i rado- 
snemi kaskadami spadały przez popękane mury 
w mroczne objęcia lasów, i jak rozplenione sre­
brzyste hymny miłosne, dzwoniły swoją pieśń 
wieczystą drzewom, kwiatom, ziemi, światu wszyst­
kiemu, jak niegdyś śpiewały, jak przed wiekami,
i jak po wiek wieków już śpiewać miały!

Umarłe smętarzysko miasta, zetlały trup 
człowieczej potęgi, okrył się królewskim płaszczem 
puszczy pełnej słonecznego waru życia, pełnej 
szumów, lśnień, kwitnień, cichych poczynań, śpie­
wu ptaków, miłosnych szałów, bełkotu wód, upa­
jających śmierci, i tajemniczych, niezgłębionych 
szeptów przyrody.

Ze przyszedł czas, iż i te fabryki, co wciąż 
czekały pod murami miasta głodnem stadem by­
dląt nienasyconych, pomarły na wieki, pożarła je 
puszcza, rozszarpały drzewa i ziemia wchłonęła 
z powrotem.

Ale ponad zwaliskami, ponad puszczą dziką 
jeszcze wynosiła się dumnie w samotności ostatnia

fabryka, trwająca wciąż jakby na przekór przezna­
czeniom, jakby na nieśmiertelną pamięć zła i cier­
pień czasów pomartych, jakby niezniszczalne mau­
zoleum przeklętego miasta.

Dusza obłąkanego człowieka jeszcze w niej 
żyła, i jego moc, i wola jego.

I trwała jeszcze, ale już ją dosięgały bory, 
już fabryczne dziedzińce szumiały drzewami, już 
kolejowe nasypy, pociągi, magazyny były tylko 
zielonym wałem malin, żółtych janowców i łopia­
nów, już topole z nad ślepego stawu całą hordą 
wpierały się w okna kantora, i druzgotały mury, 
już chmiele i bluszcze pięły się zuchwale po ścia­
nę ch i tysiącznemi szczelinami wdzierały się do 
fabryki, a puste, strupieszałe, mroczne sale, niby 
wnętrza niezliczonych grobów, zionęły trapią stę- 
chłizną i milczeniem stęchłem, w ordzewialych 
maszynach gnieździły się ptaki, głębokiemi ranami 
spękanych murów zaglądały drzewa, przez zapa­
dnięte sufity świeciło słońce, wiewiórki skakały 
po kołach olbrzymich a wskróś chwastów, plenią­
cych się bujnie na zgniłych podłogach, lis się 
czasem przeczołgał na łowy, wąż przemknął lub 
wilk przeszedł na zwiady.

(D»k»ń«zenie nastąpi.)

i



Dnia 8. bm. zmarła w 
opatrzona św. Sakramentami ś

Monachium po długich cierpieniach

Helena Stasińska
słuch, nauk, przyrodn.

0 czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni
matka i bracia.

Monachium, dnia 8. kwietnia 1907.

St. Brzeski, Poznań, św. harcin 64.
Samochody

osobowe i ciężarowe w wszel­
kich wykończeniach najlep­
szych fabrykatów krajowych 

i zagranicznych.
Utrzymuję skład pneumaty­
ków i wszelkich przyborów :

Continental, Plichelin, Dunlop.
Stacja dla benzyny, oliwy i ładowania akumulatorów.

Najstarszy farbowy warsztat zapędzany siłą
z personałem z długoletnią fachową praktyką do naprawy i re­

konstrukcji samochodów wszelkich systemów.
Załóż. 1894. Telefon 417.

Równocześnie powiada­
miam Szanowną Kliente­
lę, żo objąłem oprócz da­
wniejszych jeszcze za­
stępstwa na Poznańskie 

na samochody :

Bryg. Darracą
Neue flutotnobil-Ges., Beri. 

Laurin i Klement 
?ieeolo

i służę na życzenie spe- 
cjalnemi ofertami.

30 3

Nowości w obuwiu
na sezon wiosenno -latowy

dla pań, panów i dzieci
poleca

w olbrzymim wyborze
specjalny dom modnego obuwia

M. ZABŁOCKI,
ul. Berlińska 10.

Zamówienia podług miary i reperacje
wykonuję w własnych pracowniach wypo­
sażonych w najnowsze maszyny pomocnicze, 
z zapędem elektrycznym pod moim oso- 

bistem kierownictwem.
SJ ][ 30 3

„Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najałyn niej szy by gieniezno-kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość
węglika — antyseptyeznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się pleć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1, po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
ąrysłokratynowe sztuka 50 fen. Krem Ary sto- 
krałynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadobuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema’na składzie wysyła wprost
chemiczna fabryka

Z. JUttera
Poznań, św. Marcin 20.

ganku ftolniezo-Przemysłowego 
Kwilecki Potocki 1 Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wys«kosci 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 I pół proc. wedl&

Pokrywanie dachów
na pałacach, kościołach, wieżach i zwyczajeye* bu. 
dowiach, łupkiem, daohówką, metalem, sskudła. 
mi, tekturą amołowcową. Ceny przystępne i odpowied­
nie gwarancje. Referencjami od powag w budownictwie 
i p. właścicieli, służę na życzenie. Na życz, dostarczam kosz­
torysy i obliczenia statyczne.

3g. "Wolniewiez
Kostrzyn — Kostschin. Tetefon Hr. 36.

Poszukuję zaraznauczycielki
egzaminowanej i muzykalnej do trojga dzieci od 8 — 11 lat. 
Tylko dobre rekomendacje mogą być uwzględnione.

Szulczewski,
Lubin p. Wiedcnau.

asiona
Lucernę praw. 

Koniczynę
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką i przelot,

seradelę,
kukurydzę,
peluszkę,

wykę
itp.

mianowicie:
Wszelkie

trawy polne, łąkowe 
i mieszanki

tudzież
baraki pastewne

i cukrowe,
marchwic

i inne okopowe, 
niemniej

leśne i ogrodowe.
Jęczmień i owies do siewu

w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew.

w świeżej wyborowej jakości
poleca jaknajtaniej

TEiesfur Otmianowskii
Handel nasion

Poznań, ul. Wrocławska 15.
F<naitr nfnrtir I nrńłiv na 4VP7Pnti> h(>7.1lłatnl(*

fl. Denizot, właściciel szkółek. 
Poznań W. 3.

W kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtukatOFOW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszyhc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Tełofon 1921.
J. Chełuiikowski, Poznań (Posen).

|F“——-

Aleksander Januchowski
właśc. fi. Januchowski & W. Salkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu

ulica Wrocławska nr. 13.
telefon 1712.

poleca swe znakomite, z rzeczywistą, znajomością 
fachu, wprost u producentów magnackich za­

kupione

-sas wisa ««-

(tokaj hegyaljaskie)
po cenach najprzystępniejszych.

Lubownikom

prawdziwie czystych
win górno-węgierskich nadarza się sposobność 
poznać takowe w najrozmaitszych, na­
turalnych odcieniach smaku.

s

Przy zamówieniach uprasza się o łaskawe 
uwzględnienie nowo wydanego cennika.

- - -------------

Potrzebna zaraz

bona
frob. II kl. młode wesołe dziew­
czę, gdzie wskaże Eksped. Kur- 
jera Poznań, pod nr. 462.

Wyższy prymaner
życzy sobie udzielać lekcji we 
wszystkich przedmiotach gł. w 
matem. Adres wskaże

Ekspedycja Kurjera Pozn

Gospodynie!
używajcie tylko

prawdziwą by
a Brandta s

z marką „strzała".
Kawa ta jest uznaną za najlep­
szą i najtańszą domieszkę oraz 
zastępuje w zupełności praw­
dziwą kawę.

Do nabycia prawie we 
wszystkich składach kolonj si­
nych .

poleca:
wszelkie drzewa i krzewy owocowe 

i ozdobne,
drzewa alejowe, róże, kanifery,

wysadki truskawkowe i szparagowe, 
wysadki na żywopłoty, 

drzewa plączące i koniiery na groby
i t. d. i i. d.

Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. 
Adres na listy : A. Denizot, Poznań (Posen) W. 3.1

Przenośna piła
okrągła

z wózkami chodzącemi na relsaph kolejowych z naj- 
nowszemi ulepszeniami, nadzwyczaj prostej kon­
strukcji zastępująca korzystnie 'tartak i ręczne tarcie 
drzewa. Użyć jej można do przeróbki wszelkiego ro­
dzaju drzewa na potrzeby budowlane, jako to belki, 
deski, łaty etc. i na opał. Wymaga siły 6-8 koni pa­
rowych. Lokomobile, wolne od innych zajęć, korzystnie 
przy pile wyzyskać można. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli, wartość piły zupełnie się amortyzuje. 

Cena bardzo przystępna.
Adres do listów: A DM..T-L: Adresdo telegr. A. Bryliński M ÖFUililSKl A" Brylióski 
Poznań-Posen. * w Posen.

w Poznaniu, przy ul. Rycerskiej 11-a.
Telefon 69.

Skład machin rolniczych krajowych 
i zagranicznych,

zapasowych części do nich i pracownia do napraw.

A Cybulski
Antykwariat

w Poznaniu
poleca za gotówkę po cenach 
znacznie zniżonych mia­
nowicie dla bibljotek nastę­
pujące powieści:
Andersen, Improwizator, 2 
ty, 576 str. (7,50) 1,50 
—- Obrazki, (1,00) 50 fen. 

Benediet Lee, Walerja. Po­
wieść amerykańska, 277 str. 
(2,50) 1,00.

Botemłswita B. (J. I. Kra­
szewski.) Czerwona para. 2 ty, 
512 str. (91,00) 3,00.
— Moska, 370 str. (4,50) 2,00.
— Na wschodzie, 216 str. (4,50) 
2,00.
— Zagadki. 4 ty, 1038 str. 
(18,00) 5,00.

Garczyńeki S. Pisma. Wyd. 
II. pomnoż., ryc. 352 str. (9,00) 
3,00.

Kraszewski J. 1. Sfinks. 2 
ty, 428 str. (6,00) 2,00.
— Wieczory drezdeńskie, 312 
str. (4,50) 1,50.
— Złote myśli z dzieł jego ryc. 
238 str. ozd. opr. (3,50) 1,50. 

Lubomirski Józ. Książę- 
Sołdat, 192 str. (2.25) 1,00.
— Safar Hadży cz. Moskale w 
Samarkandzie,332 st. (3,00) 1,00. 
— Szlachta i\czynowniki, 568 
str. (5,25) 2,00.

Pokło sic. Zbieranka literac­
ka na korzyść sierot, 1856 r. 
264 str. (3,00) 1,00.
— toż 1862 r. 268 str. (3,00)1,00.

Przyroda i orzemysł. 1858
r. (18,00) 5,00.

Rok 1343, 1844, 1345 pod
względ. oświaty, przemysłu i 
wypadków czasowych p. re­
dakcją K. Jaroehowskiego. Ka­
żdy po 12 poszytów i po (18.00) 
3,00.
— 1846 ; — 4 poszyty (więcej 
nie wyszło) (6,00) 1,50.

Snopek literacki. Dzieło
| zbiorowe, nłoż. staraniem P. 

zL. Wilkońskiej, 486 str. (7,50)
I 1,50.
Tegner I. Fritjofowa Saga, 

i 136 str. (6,00) 1,00. 
Wilkońska Paulina z Lau-
czów. Eata-Morgana, 2 ty, 348 
str. (7,50) 2,00.
— Kazimira. W roku 1863, 2 
ty. 342 str. (6,00) 2,00.
— Moje wspomnienia o życiu 
towarzyskiem na prowincji i 
w Kongresówce 2 tv. 496 str. 
(6,00) 1,50.
— Na pograniczu, 150 str. 
(3,00) 1,00.
— Obrazek Poznański, 212 str.
(4.50) 1,25.
— Opieka i opiekunowie, 136 
str. (2,00) 75 f.
— Skalińce, 3 ty, 584 str.
(10.50) 2,50.

Zacharyasiewicz Jan.
Czerwona czapka. Z notatek 
c. k. radzcy,276 str. (3,00)1,50.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Blnro patentowe 

Knop & Himer,
Poznań, Strzelecka ul. 2, 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Pomocnika
przyj mie zaraz
St. Śmitkowski, Żnin.
Handel żelaza i tow. galantj

ieimunt
w

Siefmiifld Rei«.

Rcinsch‘a
konfekcja jest znaną j 

| każdej rodzinie.
Poznań, St. Rynek 83.

Kanarki.
Z braku miejsca mam jesit 

kilka sztuk do pozbycia.
Samczyh, dobry śpiewak 8- ’ 
Samiczka, zdatna do lęgu

Mim tylko dobry 
który na wystawie w Gm ' 
dnia 14. 2. 07. został pr 
wany. „

Tilgner, Pieszej

3an Szurnan
Biuro ksiąźkowości gospojj

(oddział handlo**^
przeprowadza kupno i SP .
majątków 1 kamienic, 
pożyczki na hipoteki^

Adr.: Poznań, w- 
rji 20.1. p. Telefon 6bi^

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej O. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzi »lor Kazimiera Ziółkowski w Poanaolu, (Dodatek.)



Dodatek do 83. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 11. kwietnia 1907.

Nadmieniamy, źe w tym roku wylosowano 
3 Polaków. Jeżeli Koledzy obowiązek swój speł­
nią i jak jeden mąż na wybory się stawią, to 
i tym razem 3 Polaków wybierzemy.

Prawo głosowania mają koledzy, którzy ukoń­
czyli 25. rok życia.

Komitet wyborczy pomocników handl. 
Stanisław Tu n d a k, Władysław Janowski,

przewodniczący. sekretarz.
Kolegów, którzy dotąd nie nadesłali pocz­

tówki dołączonej do odezwy, uprasza się o na­
tychmiastowe wypełnienie i zwrot tychże. Niech 
koledzy agitacji nie utrudniają. Przeciwnicy nasi 
już naprzód tryumfują, źe jednego ławnika stra­
cimy. Pokaźmy, że się mylą.

Komitet pomocników handlowych.
— * Samodzielni kupcy poznańscy wy­

bierają w czwartek, dnia 11. b. m. ławników do 
sądów kupieckich pomiędzy 3. po południu a 9. 
wieczorem.

Litera A—L głosuje na sali B starego ratu­
sza. Litera M—2 głosuje na sali sądów kupie­
ckich przy ul. Koziej w urzędzie procederowym. 
Każdy uprawniony do głosowania otrzyma listo­
wnie zawezwanie i listę kandydatów. Nie wąt­
pimy, że wszyscy kupcy Polacy spełnią swój obo­
wiązek i podążą w przyszły czwartek na wybory.

— * Sąd kupiecki w Poznaniu zajmował 
się w roku 1906. razem 171 skargami. W dwóch 
wypadkach skarżyli pryncypałowie, we wszystkich 
innych pomocnicy. Wartość spornego objektu 
wynosiła w 22 wypadkach do 20 marek, w 37 
wypadkach od 20 do 50 mk., w 39 wypadkach 
od 50 do 100 mk. w 48 wypadkach od 100 do 
300 mk., w 9 przeszło 300 mk.

—; * To w. opieki nad dziećmi katoli 
ckiemi. Zwyczajne zebranie naszego Towarzystwa 
odbędzie się we wtorek, 16. b. m. o kwadrans na 
9. wieczorem w Domu Katolickim, św. Marcin 69 
na salce przy scenie. Z powodu ważnych spraw 
pożądany liczny udział członków i gości.

Zarząd.
— * Wielka wieczornica Indowa, osta­

tnia w tym roku, odbędzie się w niedzielę 14. 
b. m. o godzinie 8. wieczorem na sali tarasowej 
Lamberta. Wieczornica ta będzie poświęcona naj­
większemu naszemu mistrzowi pióra Henrykowi 
Sienkiewiczowi; obfity i nader zajmujący 
program zapozna nas z życiem i dziełami Sien­
kiewicza, a szereg barwnych obrazów świetlanych 
specjalnie przedstawi nam najwybitniejsze sceny 
z Quo vadis. Stosowny wykład wygłosi dr. Marjan 
Seyda, oprócz tego będą śpiewy, deklamacje i re­
cytacje najpiękniejszych ustępów z utworów Sien­
kiewicza. Publiczność niewątpliwie jaknajliczniej 
zgromadzi się na niedzielnej tej wieczornicy, 
szczególnie że jest to ostatnia w tym sezonie. 
Wstępne jak zwykle 20 fen.

— * Z Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Dzisiaj o godzinie 6. odbywa się w lokalu posie­
dzeń przy ul. Berlińskiej 1. 16, nadzwyczajne 
walne zebranie wydziału lekarskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk z powodu bytności w Poznaniu 
gościa ze Lwowa profesora uniwersytetu dra By- 
lickiego. Udział w zebraniu zapowiedziało 
blisko stu lekarzy z Poznania i prowincji. Na 
porządku obrad umieszczono między innemi omó­
wienie szczegółów X. Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich, odbyć się mającego w lipcu we 
Lwowie pod przewodnictwem prof. Bylickiego.

O godzinie 9. odbędzie się dla uczczenia 
gościa lwowskiego raut u dra Święcickiego,

— * Na Towarzystwo społeczno hygje- 
niczne w dalszjm ciągu złożyli, zgłaszając się ca 
członków p. Chłapowski z Czerwonej wsi 100 M, 
pani Lewandowska z Kłoń 3. M.

Dr. Karwowski, sekretarz.
— * Wykłady z dziedziny hygjeny rozpo- 

czną się na nowo w przyszłym tygodniu na sali 
pałacu Działyńskich.

— * Spółka Pszczelarska założona została 
na zebraniu interesentów, którzy w poniedziałek 
po południu zebrali się na salce ogrodowej Domu 
Przemysłowego w Poznaniu. Przewodniczył ze­
braniu p. redaktor Brownsford, a sekretarzem 
był p. J. W i n i e w i c z. Z małemi zmianami 
przyjęto ustawy, które komisja opracowała. Do 
rady nadzorczej wybrani zostali ks. prób. Jarosz 
z Tarnowa, p. Pritsche z Lussówka (inicjator 
spółki), p. Stelmaszyk z Śrenlu, p. Fal­
kowski z Turska, p. Kaiser z Rataj i p. 
Gogulski z Zawad p. Poznaniem. Rada nad­
zorcza otrzymała polecenie obrania zarządu i 
przedsięwzięcia wszystkich kroków, aby spółka 
działalność swą jaknajrychlej rozpocząć mogła.

Dla panów bartników założenie spółki jest 
rzeczą bardzo ważną, bo każdego czasu zbyt pro­
duktów swoich będą mieli zapewniony. Obowiąz­
kiem ich jest do spółki tej przystąpić i nad roz­
wojem jej pracować. Co do nas życzymy nowej 
spółce najlepszego powodzenia i dobrych rezul­
tatów.

— * Znów proces prasowy. Przed sądem 
ławniczym w Kościanie stawał we wtorek odpo­
wiedzialny redaktor Gaz. Polskiej p. Kąkolewski 
za obrazę nauczyciela Staniszewskiego w Walen- 
tynowie pod Ostrowem. Obrazy tej dopatrzono 
się w korespondencji omawiającej strejk szkolny 
w Walentynowie. Stósownie do wniosku zastępcy 
prokuratora skazał sąd p. K., który się sam bronił, 
na 50 mk. kary i koszta.

— * Egzamin asesorski złożył p. dr. mr. 
Zygmunt Głowacki z Gniezna.

— * Dobra Grabowo po zmarłym ks. 
kanclerzu Hohenlohem, w powiecie wyrzyskim, 
razem 9400 mórg, zakupuje rząd pruski na do­
menę. Rodzina chciała w interesie działów fa­
milijnych sprzedać dobra prywatnej osobie, ale 
nikt nie okazywał ochoty do kupna.

— * Powódź Wisły. Z Solca donoszą, że 
Wisła dosięgła tam w poniedziałek najwyższego 
wodostanu. Łąki i pola w nizinach nadwiślań­
skich wszystkie stoją pod wodą. Kolej nadbrze-

źna musiała przerwać komunikację, ponieważ woda 
zalała szyny na metr wysoko. Dom przewoźnika 
zewsząd otoczony jest wodą i można się zbliżyć 
do niego tylko za pomocą łodzi. Praca w łado­
wniach ustała zupełnie.

— • Germanizacja nazwisk. Mistrz sto­
larski Józef Orłowski z Rynarzewa .za pozwole­
niem* władzy zmienił swoje imię i nazwisko na 
Julius Ottmann.

— • Germanizacja nazwy. Folwarki Ku­
źnica słupska i Stręże, należące pod względem 
komunalnym do obwodu dominjslnego Laski w 
powiecie kępińskim otrzymały niemieckie nazwy 
Riedhausen odnośnie Hirscheck.

— * Z rynku pracy. W lutym r. b. zi­
mne powietrze wpływało ujemnie na rynek pracy. 
Od połowy marca położenie ze zmianą powietrza 
znacznie się polepszyło i pominąwszy liczne strejki, 
stosunki pracy cłożyły się pomyślniej, niż w 
maren zeszłego roku. W roku tym na 100 otwar­
tych miejsc przypadało 126 poszukujących pracy, 
a w roku bieżącym nie zupełnie 100. Ogółem 
zgłosiło się w marcu r. b. 1034 szukających 
pracy, otwartych miejsc było 1339, obsadzonych 
739 miejsc. Kobiet rgłosiło się 335, otwartych 
dla nich miejsc było 419, obsadzono 291. Brak 
służących coraz dotkliwiej daje się odczuwać. Za­
sługi posługaczek i pomywaczek, zatrudnianych w 
miejsce służących, doszły do niebywałej wysoko­
ści. Miejski urząd pośredniczenia pracy, który 
ogłasza powyższe dane, przyjmuje także zgłoszenia 
uczniów rzemieślniczych.

— * Policyjnie zamkniętą została restau­
racja przy nl. Głogowskiej nr. 107, ponieważ 
restaurator otworzył był już lokal, nie mając 
jeszcze konsensu na wyszynk.

— * Swarzędz. W krótkim czasie wyda­
rzyło się w mieście naszem drugie samobójstwo. 
Siedmnastoletnia Elza Kernchen, córka właści­
cielki restauracji, zastrzeliła się we wtorek. Przy­
czyna samobójstwa nieznana.

W sprawie znanych sprzeniewierzeń w tntej 
szej kasie miejskiej odbyło się w poniedziałek 
nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej z udzia­
łem komisji rewizyjnej. Stwierdzono urzędowo, 
źe dotychczasowe sprzeniewierzenia wynoszą 1S00 
mk., lecz rewizja jeszcze nie skończona. Posta­
nowiono na koszt miasta zaangażować osobnego 
rewizora oraz rozpisać wakans na kamelarza 
miejskiego. Podczas rozpraw przyszło do burzli 
wej dyskusji pomiędzy radnymi, skutkiem czego 
panowie Fietz, Gotwald i Lemke złożyli swoje 
urzędy jako członkowie miejskiej komisji rewi­
zyjnej.

— * Gniezno. Znaleziono tutaj na ulicy 
Bydgoskiej niedaleko oberży p. Jakubowskiego 
w nocy 7. bm. nieżywego mężczyznę. Trupa od­
wieziono do Bethesdy, gdzie lekarz śmierć stwier­
dził, poczem odstawiono zwłoki do kostnicy.

— * Gostyń. Nad majątkiem tutejszego 
mistrza ślusarskiego p. Bolesława Urbanowicza 
otworzono w tych dniach konkurs. Zawiadowcą 
masy konkursowej mianowany został kupiec 
Hermann Sehr w Gostyniu. Z pretensjami zgła­
szać się trzeba najpóźniej do 1. czerwca rb.

— * Ostrowo. O morderstwo, popełnione 
na 70 letnim chałupniku Malągowi z Chynowa 
pustk, najwięcej podejrzyweją gospodarza Stani­
szewskiego, przed którego podwórzem znaleziono 
zamordowanego. Ubrania Staniszewskiego obłożyła 
policja aresztem i odesłała do chemika sądowego 
celem stwierdzenia, czy znajdują się na nich jakie 
ślady krwi ludzkiej,

— * Inowrocław. Przy ul. Krzyżowej rzu­
cało kilku łobuzów kamieniami. Jeden z nich 
trafił ucznia szkolnego Bronisława Wójcikowskiego 
i ranił go tak ciężko w głowę, źe chłopiec mnsiał 
położyć się w łóżko.

— * Żnin. Syn tutejszego mistrza krawiec­
kiego Nowaka, który obecnie zaczął chodzić do 
szkoły, ma u lewej ręki i u każdej nogi po sześć 
normalnie rozwiniętych palców.

— * Bydgoszcz. W sobotę po południu 
otwarto jedną z śluz na Brdzie. Z powodu tego 
wodostan obniżył się o trzy ćwierci metia i szkuta 
szypera Langego z Zellina, uderzając o kilka pali 
w wodzie, została znacznie uszkodzoną. Woda 
tak szybko dostała się do wnętrza, źe właściciel 
z rodziną zaledwie zdołał ujść z życiem. Przy­
słano wprawdzie natychmiast straż pożarną, która 
za pomocą parowej pumpy usiłowała wypumpo 
wać wodę, ale mimo to szkuta z całym ładun 
kiern utonęła.

— * Chodzież. Do kolonisty Reihera w 
Zelegniewie przybyli wieczorem robotnicy Kottka 
i Nowak i pytali go się o drogę. Kolonista ofu 
knął ich jednak i groził źe strzeli, jeżeli się nie 
oddalą. Pobiegł rzeczywiście po fuzję i wystrzelił 
najpierw na postrach, a gdy robotnicy nie odcho­
dzili dał drugi strzał który ranił robotników tak 
niebezpiecznie, że musiano ich oddać do lazaretu.

— * Sieraków. W okolicy tutejszej po 
wstał w święta popłcch, ponieważ gruchnęła po­
głoska, źe morderca Kiaua, Jan Kramer, uciekł 
z więzienia poznańskiego i bóbrcje po lasach tu­
tejszych. Wszyscy, którzy przeciwko niemu 
świadczyli, byli w śmiertelnym strachu. Wydało 
się jednak, źe alarmująca wieść była prostym 
figlem na prima Aprilis.

— * Gdańsk. W straszny sposób pozbawił 
się życia miernik Richert w Oliwie, pochodzący z 
Poznania. Gdy gospodyni jego powracała z targu 
ze sprawunkami, znalazła na stole list Richerta, 
w którym donosił jej, że zamierza popełnić samo­
bójstwo. Gospodyni przerażona przeszukała -całą 
wilę i w końcu znalazła w piwnicy trupa swego 
pana zbroczonego krwią i wiszącego na drzwiach. 
Richert poranił się najpiew tasakiem na głowie, 
później poprzecinał sobie żyły u rąk, a w końcu 
powiesił się. Biedak działał widocznie pod wpły­
wem obłędu, gdyż z pozostawionego listu wyni­
kało, że do samobójstwa popchnęła go obawa 
przed zarwaniem się własnej wili. Richert żył w

dobrych stosunkach majątkowych i pozostawił 
krewnym swoim w spuściźnie 50 000 mk.

— * Z sądów.
— Ostrów. Elew gospodarczy Pakosch 

ze Starkówca, który niedawno podpalił tam sto­
dołę, aby w czasie pożaru okraść dziedzica, ska­
zany został przez tutejszy sąd przysięgłych w po­
niedziałek na 3 lata więzienia i 5 lat utraty 
praw obywatelskich.

— Piła. Gospodarz Marcin Pytlak z Pro­
sny skazahy został przez tutejszą izbę karną za 
rzekomą obrazę majestatu na trzy miesiące wię­
zienia.

Rozmaitości.
— Uniesieni przez krę. W Galicji w 

pierwszy dzień świąt Wielkanocnych rano prosił 
naczelnik gminy Pniowa, położonej o kilka kilo­
metrów od ujścia Sanu do Wisły telegraficznie 
starostwo w Tarnobrzegu o przysłanie pionierów 
do rozbicia zatoru, stojącego od kilka dni na wy­
biegu Sanu, z powodu grożącego całej okolicy 
niebezpieczt ństwa zalewu. Rzeczywiście utworzony 
zator podniósł stan wody tak wysoko, źe na prze- 
stszeni kilometrowej niewiele jej brakowało do 
zrównania się z wałami, z drugiej zaś strony 
parcie lodów z góry mogło bardzo łatwo spowo­
dować pęknięcie wałów. Nie dziw więc, źe lud 
okoliczny był zaniepokojony, bo już nieraz prze­
bywał straszne chwile powodzi,

Starosta tarnobrzeski hr. Lasocki po otrzy­
maniu telegramu ruszył natychmiast na miejsce 
zatoru, aby osobiście zbadać grożące niebezpie­
czeństwo i choć w części na razie złemu zaradzić. 
W tym celu zabrał z sobą cztery puszki prochu, 
ważące 20 kg. i chciał przy pomocy zgromadzo­
nych na wale ludzi założonym pod lód prochem 
spowodować poruszenie się lodów.

Wisła była już czystą. Po pewnej chwili 
powstał pomiędzy pracującymi na lodzie krzyk 
i zamieszanie; wszyscy poczęli nagły odwrót. Pa­
trzący z wału mjśleli, źe tak gwałtowna ucieczka 
nastąpiła z powodu zbliżającego się wybuchu za­
łożonego pod lód prochu. Tymczasem patrzącym 
przedstawił się straszny widok. Właśnie w miej­
sca, w którem zajęci Indzie stali, poruszyła woda 
kawał zatoru i lód ruszył. Widziano, jak nie 
którzy w ucieczce wywracali się po krach lodu, 
przytomniejsi przeskakiwali z jednej kry na drugą, 
ratując się różnemi sposobami. I rzeczywiście 
wśród nadzwyczajnych wysiłków wielu z nich do­
stało się na brzeg. Trzech jednak najdalej na 
zatorze stojących nie zdołało się cofnąć. Kra 
na której stali, odsunęła się nagle od reszty lodu, 
i poniosła środkiem Wisły nieszczęśliwych. Ratu­
nek z brzegu był niemożliwy. Na widok ten po­
wstał na wale przeraźliwy krzyk, płacz i lament, 
stojących tu redzin.

Tymczasem zagrożeni płynęli 5 kilometrów 
wśród strasznego żywiołu, krę, na której jechali, 
poczęła wzburzona woda obłamywać. Uratowała 
ich stercząca w środku Wisły jakaś kępka, a na 
niej płyta loda przymarznięta, Kra, na której je­
chali, dostawiła ich szczęśliwie do owej sterczącej 
kępki, wszyscy trzej przeskoczyli z kry na nią. 
Mrok zapadł. Wałem równocześnie pędzili końmi 
nadzorca Wisły Baraniecki ze żandarmem w dół 
Wisły i usłyszeli pod Wilkowicami wołanie o ra­
tunek, Na szczęście nadjechał także i wójt z Wit­
kowie z krypą, w którą wsiadło dwóch odważnych 
włościan i ruszyli w kierunku wołających. Wśród 
wielkich wysiłków i niebezpieczeństwa, nie mając 
wioseł, lecz jakieś żerdzie, dostali się do kępki i 
uratowali wszystkich. Położenie było już groźne, 
gdyż z góry pędził już cały zator i zaledwie zdo­
łano dobić do brzegu, gdy płynące lody kępkę 
zakryły i zmiotły.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 8. i 9. kwietnia zgłoszono:
Zapowiedzie: Odźwierny P. Klima z Stani­

sławą Wojtkowiak, ślusarz Franciszek Hilscher 
z Apolcnją Czternastą, maszynista Jan Bajerlein 
z Michaliną Adamską, listonosz Gustaw Rohnisch 
z Augostyną Jauer, listonosz Maksymiljau Voige 
z Idą F.oter, aptekarz Henryk Growald z Pauliną 
Meyerstein, szewc Wawrzyn Judek z Stanisławą 
Cebulską, szafner pocztowy Roman Sroka z Marją 
Behr, malarz Paweł Hanisch z Jadwigą Tetzleff, 
Adolf Fischer z Amalją Schulz.

Slaby: Kupiec Jerzy Josephsohn z Jadwigą 
Mcttek, murarz Jan Królikowski z Pelagią Rele- 
wicz, kupiec Brunon Ditze z Marją Hirt, krawiec 
Jan Piotrowski z Jadwigą Wróbel, właściciel dóbr 
Stefan Obeifelt z Jadwigą Dzierzgowską, arthitekt 
Paweł Gerhardt z Elsą Bóhm, drogerzysta Teodor 
Neymann z Martą Matczyńską, introligator Leon 
Kubicki z Heleną Kamióską, mistrz malarski 
Gostaw Lindner z Jadwigą Fengler, handlarz bydła 
Rudolf Barcch z Pauliną Happ, dentysta Paweł 
Geritz z Klarą Z elle.

Urodzenia: Syna: malarz Władysław Tu- 
liszka, dyrektor muzyki Stanisław Ogurkowski, 
murarz Ignacy Markowski, stolarz Ignacy Broniarz, 
inspektor lazaretu Gustaw Horstmann, kupiec Pa­
weł Heehstetter, kupiec Roman Rehdanz, cieśla 
Ignacy Milusiński, robotnik Jerzy Bathel, niezam. 
P., dr. Jaa Schmidt, cieśla Wojoiech Haremza, 
kierownik woz, kol. elektr. Franciszek Manys.

Córkę: feldwebel Fryderyk Marmnth, monter 
Walerjan Giździewicz, robotnik Stanisław Bana­
szak, mistrz siodłami Leon Pluciński, mistrz kra­
wiecki Stanisław Jagr dziński, książkowy Gustaw 
Serke, policjant Adclf Mittmann, piekarz Roman 
Rajewski, murarz Wojciech Popka, robotnik An­
drzej Korcz, robotnik Walenty Mańczak.

Zmarli: Robotnik Jnłjusz Reetz 82 lata. 
Józef Sołecki 30 dni. Karol Mathiesen 6 mies 
22 dni. Hildegard Młody rok 2 miesiące 6 dni. 
Robotnica Marja Karasińska z d. Czajka 52 lata.

Marjanna Nowicka 9 miesięcy 8 dni. Katarzyna 
Włodarczak 5 mieś. 22 dni. Stanisława Białkow­
ska rok 5 mieś. 18 dni. Zofja Jarzembowska 11 
mieś. Herbert Hochstetter 1 godzinę. Wdowa 
Fryderyka Seelig z d. Jankower 70 lat. Wacław 
Fischer 6 mieś. 23 dni. Udo Fiebig rok 11 mieś. 
22 dni. Robotnik Walenty Kryg 66 lat Wdowa 
Katarzyna Swiderska z d. Majewska 71 lat. Irena 
Wierzbicka 3 lata 7 miesięcy 15 dni. Matylda 
Graeser z d. Schoepka 54 lata. Pozasłużbowy 
pomocnik hamulczy Karol Martini 70 lat. Kapi­
talista Rudolf Kreckel 78 lat. Marja Brzezińska 
8 mieś. 8 dni.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Konflikty rządu z dumą.

Petersburg, 9. kwietnia. (T. B. W.) 
Koi flikty rządu z dumą o przekraczanie kompe­
tencji ze strony dumy powtarzają się co chwilę. 
Stołypin wystosował dwa pisma do prezydenta 
dumy w którym protestuje przeciw przyciąganiu 
do obrad komisyjnych rzeczoznawców. Takie po­
stępowanie jest stanowczem przekroczeniem kom­
petencji domy i Stołypin wzywa prezydenta, aby 
natychmiast poczynił kroki celem zajobieźenia 
podobnym nielegalnym czynom.

W podobny sposób polecił minister spraw 
wewnętrznych gubernatorom, aby nie tolerowali 
żadnych zebrali po wsiach, na którychby się na­
radzano nad propozycjami przedłoźonemi przez 
posłów do dumy; winni mają być natychmiast 
pociągnięci do odpowiedzialności.

Śmierć posła socjalistycznego.
Berlin, 10. kwietnia. (T. B. W) Umarł 

tutaj ruszony paraliżem znany poseł socjalistyczny 
Ignacy Aner.

Odezwa Rady Narodowej w Galicji.
Lwów, 10. kwietnia. Naczelna organizacja 

narodowa społeczeństwa polskiego w Galicji Rada 
narodowa wydała podniosłym i patrjotycznym du­
chem owianą odezwę wyborców Polaków. Odezwa 
ta określa jasno i dobitnie kierunek narodowy, w 
którym społeczeństwo polskie musi iść przy wy­
borach i podnosi fundamentalne zasady obowię- 
zujące każdego Polaka przede wszy sttkiem obowią­
zek bezwzględnej solidarności Koła polskiego. — 
Społeczeństwu polskiemu w Galicji zagrażają soc­
jalizm, syonim oraz ruski i chłopski radykalizm, 
wobec tych wrogów musi społeczeństwo polskie 
jednolicie i karnie wystąpić pod hasłem interesu 
narodowego.

Zamieszki w Maroko.
Tanger, 10. kwietnia. (T. B. W.) W Ca­

sablanca wybuchły poważne rozruchy przeciw Eu­
ropejczykom. Krzyźownik Labande wyruszjł dla 
obrony obcokrajowców.

Francuskie poselstwo otrzymało już odpowiedź 
sułtana na stawione przez rząd francuski żądania. 
Odpowiedź ta jest jednak niejasna i niezadowala­
jąca.

Powrót Biilowa.
Rzym, 10. kwietnia. (T. B. W.) Ks. Bu­

lów wyjechał z Rapallo do Berlina. Przed wy­
jazdem wysłał kanclerz telegram do prezesa mi­
nistrów Giolittiego, w którym zapewnia go o ser­
decznej swej przyjaźni.

Ks. prób. Olszewski uwolniony.
Ze Śremu telefonują nam o godzinie 4. źe 

ks. prób. Olszewski z Dolska został w dzisiej­
szym procesie o strejk szkolny uwolnionym od 
winy i kary. Ks. prób. Olszewskiemu zarzucano 
w jednym przypadku podburzanie do strejku z ka­
zalnicy, w drugim o wygłoszoną mowę na wiecu 
w Śremie.

Wiadomości handlowe.
Targ na bydło.
Berliit) dnia 10. kwietnia 1907. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji
Nasprzedaż wystawiono:

874 sztuk bydła rogatego
2521 „ cieląt
1046 „ owiec

17059 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa: 

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca ...........................

b) średnie cielęta utuczone i dobre 94— 98 mk
cielęta od cyca . . . . 87 -92 mk,

c) poślednie cielęta od cyca . . . 65—75 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk,

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 74—78 mk
b) starsze skopy utuczone .... 69—78 mk.
c) średnio pasione skopy iowce(braki) 59—04 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi).................. 00- 00 mk.
Świnie.

za centnar włącznie 2O°/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane.................... 00—51 mk.
b) mięsite........................................  49—50 mk.
c) małorosłe.................................... 45—48 mk.
d) maciory...................................... 00—45 mk

Ze spędzonego bydła około 60 sztuk nie sprze­
dano. Cielęta spędzone w dobrym gatunku poszły 
gładko, a reszta spokojnie. Ze spęd onych owiec 
sprzedano trzy piąte. Targ świński miał . przebieg 
spokojny, rynek nie zostanie uprzątnięty.



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p—popyt; d=podaż; z—zapłacono ; 
n=nieco; ult=ultimo.

9.
Tendencja:

Dyskonto prywatne....................
Korony . ....................................
Ruble..............................................
8% niemiecka pożyczka państw.
8l/3°/0 pruskie konsole ....

Targ na zboże.
PoznaA) dnia 10. kwietnia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)

8°/0 
8V3°/o 
8%
4%
8‘/3°/o 
4°/o pozn, 
81/,’/,
4°/o 
8%

♦’/o 
8’/a7o
8°/o
4°/o

poznańska pożyczka prow. 
. . 1895
, poż. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1908 
listy zast. ser. VI—X

. . XI—XVII

. . serya D
. • » A
■ • » E

, C
W W N
. rentowe . . .

pożyczka chińska 1898 . 
l'/i7o . japońska . . .
l"/0 » rumuńska 1894
t"/„ , rosyjska 1902
l'/27„ . . 1905
4% serbska renta.........................

ult.

ult.

Tureckie losy
1% węgierska renta w koronach 
4*/3°/o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr.

. austr.-węg. kolei państ. ult. 

. lombardy

. Baltimore and Ohio
, Canada Pacific . ,

ł°/0 St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

. półn.-niem. Lloyda .

. berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
. . niemieckiego .
. . dyskontowego „
, , drezdeńskiego
, półn.-niem. zakładu kredyt.
. austryack. zakładu kred. ult.
, banku wsch. dla handl. i prz.
. rosyjsk. banku dla hand. zagr 

browaru Huggera 
ogólnego tow. elektr.

. tow. wyrobu drzewa Bendiia 

. tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, bochumsk. lejami stali .

chem. fabr. Milcha . . .
. cukrowni w Wschowie .
. kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . .
. tow. młyn. Hermanna . .
, kopalni Hohenlohe . , .
. Laurahuty.........................
. górnoślązkiego przem. żelaz.
. tow. wyr. cement, w Opolu.
. fabr. masz. Orenstein, Koppel 
„ poznańskiej sprytowni 
, kopalni soli w Inowrocławiu 
. tow. chem. Union . .
, cukrowni w Kruświcy

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred.

, banku niemieckiego . . .
, , dyskontowego . .
. Laurahuty.........................

Tendencja:

spok.
5%

84,85
213,65

85.30 
96,50
85.40 
93,25

100.50
100.75
93.25

101,30
94.60

101,20
84.30 p

101.20 d
94.40 
84,75

100.90
95.25
97.90
92.60
88.90
76.20
90.20 
81,-

139, —
94.20 
89,—

172,80
162.25
142.25
26.40 

101,10
176.60
82,-

136.60 
126,70
158.20 
132,10
229.75
172.25
145.40
119.90
207.50
120.90
140, —
136.75
201.25
97,-

222.50
218.50 
236,—
149.25
197.25
207.20
99,—

181.75
222.25
109.75
169.40 
205,— 
812,- 
128,—
186.75 
227,—

10.
spok.
43/«

84,90
214,—
85,40
96,50
85,40
93,80

101,-
93.25

101,30
94,60

101,10
84,80

100,80
94.60
84,75

100.70
95.25
97,90
93.60
89,-
78.40
92.40
81.25

139,—

89^—
173.60 
163,-
142.50
26,50

101,10
175.60
83,-

138,20
127.10
158.90
132.70
230.25
172.70
145.50
119.75
208.10
120.90
141.75
189.75
201.60
96,10

224,-
221.25 
236,— 
150,40
198.60
208.60

97.50
182.75 
224,—
110.75 
207,50
168.90 
312,— 
128,— 
187,— 
230,—

212,-
235,-
174,75
219,50
słaba.

211,75
231.25
172.25
223.25 

mocna.

Pszenica (dobra)......................... 188,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 163,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,—
Owies (dobry).............................. 166,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 10. kwietnia 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 18,70 18,40 17,70
Zyto.................... 16,10 15,60 15,00
Jęczmień . . . 16,30 15,30 14,30
Owies .... 16,40 16,- 15,50

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok..................... 00,00—14,00—15.00
„ Wiktorja spok...................... 18,00—20,00—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—13,00—14.60 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50 — 00.00

Wika spokojnie........................... 13,75—14,25—15,00
Kukurydza spokojnie, . . . 13,75—14,50—15,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—24,50
Rzep zimowy spok........................ 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne..............................  23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale.....................13,75—14,00
„ lniane szlązkie.................................. 14,75—15,25
„ „ obce spokojnie........................... 14,25—14,75
„ palmowe spok.........................................14,00—14,50

Targ na zboże.
PoznaA) dnia 10. kwietnia 1907.

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Nasiona koniczyny.

Za wy- śre- po- średnio«
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica (“TO' — — -- — — ) _
) ’( najmz. — —

żn- iż? 16
16

20 Z z z 5 16,10

Jęczmień J “W’ z 15
15

60 z —

—

j 16,38

Owies < a*!wAź- — — 17 20 16 50 16,85( najmz. — — — —

Bydgouzozi dnia 9. kwietnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

(....; nom...................  194-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 163 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 148—158 mk.
( dla młynarzy....................  148—154 mk.
( „ browarów.....................151—160 mk.
( na paszę.......................... . 140—154 mk.
( do gotowania.................... 170—178 mk.
( .............................................. 140—154 mk.
( najpiękniejszy.....................wyżej notow.

Berlin) 10. kwietnia 1907.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... » __ 1 y y
Luty..........................
Marzec..................... y
Kwiecień .... 67.80
Maj.......................... 190,- 174,50 177,25 133,25 65,50
Czerwiec .... — —
Lipiec . . ... . 188,50 174,25 179,25 131,—
Wrzesień .... 185,50 163,75 y 59^80Październik . . .
Listopad .... 1 ł y 9 t
Grudzień .... i y y 1 y

Ameryka Północna była wczoraj osłabioną. Tu­
taj jednak tendencja z powodu zimnego wiatru pół­
nocno - zachodniego była początkowo cokolwiek 
mocniejszą. Ruch trzymał atoli ceny w ścisłych 
granicach. Pszenica bodaj utrzymała się w cenie, 
natomiast żyto trzymało się na wysokości wczorajszej. 
Owies nie okazywał żadnej zmiany. Zboże loco trzy­
mało się stale. Olej rzepny był słaby i obrót mały. 
— Powietrze: wiatr, zresztą pięknie.

WroołaW) dnia 9. kwietnia 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,80—17,80—18,20 
„ żółta stale..................... 16,80—17,70—18,10

Żyto spokojniej..........................15,10—16,10—16,30
Jęczmień dla browarów spok. 15,50—16,75—17,75 
Jęczmień stale. . . . . . 18,00—14,00—14,50 
Owies spok..................................... 16,20—16,80—17,00

Koniczyna czerwona stale . . . 43,00—55,00—62,00 
„ biała spokojnie . . 23,00—40,00—46,00 
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka spokojnie........ 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu.......................................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie.................................... 18,00—20.00
Pszenne otręby............................... 11.50—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 0,00—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,00—17,25
Mączka kartoflana przednia . . . 16.50—16,50
Siano................................................................. 2,60—2,90
Słoma za 600 kg............. 25,00—27,00

Słoma prosta...................................................5,00—4,00
Siano..................................................................6,00—i,ft

Targ na artykuły żywności.
PoznaA) dnia 10. kwietnia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,......................... 24,50—25,50
Ż y t n i a piękna, stale,......................... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,75—23,60 
Żytnia mąka na paszę.........................  12,00—00,00

Wrooław. dnia 9. kwietnia 1907.
Notowania^mię^skięjkomisjMargow^

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 18 20 17 40 17 30 17 _ 16 90 15 70
„ żółta 18 10 17 30 17 20 17 90 16 80 15 60

Zyto .... 16 30 15 30 15 20 14 90 15 40 14 30
Jęczmień . . 14 00 13 60 13 50 13 10 13 00 12 50

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 17 00 16 60 16 50 16 80 16 20 15 80
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 18 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50 — -

Targ na cukier.
S^KgdebMCOi 10 kwietnia 1907. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,85—8,95
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 7,10—7,30

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,75/19,00
Cukier kryształowy (włącznie worka) —,—
Rafinada ( „ „ ) 18,50/18,75
Melis ( „ „ ) 18,00/18,25

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

kwiecień 18,45 18,55
maj 18,55 18,60
czerwiec. • 18,60 18,70
lipiec . . 18,70 18,75
sierpień . 18,80 18,85
pażdz.-grudzień 18,30 18,25

Tendencja: stała

Cena
najw. najn. 1 średn,

Groch . 
Soczewica

■ • y 1 t

Groch długi . y 1 y

Ziemniaki 4 — 3,80 3,90
Wołowina < od kulkizal kK V\ ofowina z od brj[. za , k 1,60

1,50
1,40
1,80
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . Ił 11 1,50 1,40
Cielęcina yy u 1,60 1.40 1,50
Skopowina n 11 1,80 1,60 1,70
Słonina 11 1,80 1,60 1,70
Masło . ii 11 2,40 2,20 2,30
Lój ii It 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 3,00 2,80 2,90

Targ na bydło.
PoznaA) dnia 10. kwietni* 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

28 sztuk bydła rogatego
424 yy świń chudyoh 

„ tłustych
134 »» cieląt

2 ty owiec
—

ii kozę
— yy prosiąt

Razem 588 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. n kL HI kl. IV kt.

Rogacizna:
Woły....................
Wolczaki i jałówki — — 29-31 —
Stadniki .... 36—38 29-81 —
Krowy .... 33 35 28-31 23-26 —
Świnie .... 87- 88 35-36 32-34 82—86
Cielęta .... 50—52 40-45 32-37 —
Owce.................... — — — —
Krowy dojne za szt. — , — — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes: spokojny.

2. Ziehung 4. Kl. 216. Kgl. Preiiss. Lotterie.
Ziehung vom 9. April 1907, vormilfaga.

Nur die Gewinne über 192 Mark sind den betreffenden 
Nummern iu Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)

26 Bi 665 890 1057 896 173 570 81 023 S50 2018 
18 60 386 529 957 98 3011 56 258 325 73 400 689 748 
4062 234 [400] 521 61 72 851 65 78 5141 206 84 370 490 
549 893 6010 [400] 119 362 75 674 949 1-lOOj 7122 91 
200 40 52 794 959 60 80 [400] 8377 493 94 706 [400] 87 
915 9 032 241 647 1 0037 49 158 299 447 681 999 11141 
392 402 [lOOOj 538 604 728 821 23 33 [1000] 87 940 53 
12188 [400] 229 65 1 3102 427 506 069 90 1 4098 153 
271 92 317 35 435 79 690 832 1 5391 450 790 993 1 6181 
307 884 972 17126 294 397 417 53 601 [5000] 57 770 91 
812 914 18053 [400] 178 244 502 79 673 714 19008 23 
631 71 74 81

20167 857 [3000] 833 06 2 1004 152 402 554 726 898 
22044 69 405 70 500 36 606 [400] 2 3024 195 210 2 7 48
73 [400] 503 90 96 646 48 67 715 86 949 2 4052 192 224 
307 20 774 80 893 961 25109 344 61 97 717 854 2 6062 
135 319 67 510 50 87 [400] 2 7062 82 184 266 79 315 31 
447 59 [400] 552 670 732 28229 46 690 627 762 812 911 
29004 74 160 97 370 498 006 62 762 823 51 969 71 
30141 229 39 96 325 712 882 3 1 025 250 94 318 26 80 
[400] 641 879 3 2075 492 718 803 930 3 3051 53 177 251 
(500] 395 452 783 803 048 3 4577 [400] 79 775 968 3 5083
264 377 95 [400] 430 614 918 83 3 6061 131 57 292 472 
633 712 828 [400] 42 3 7067 185 303 410 546 [400] 612 26 
34 700 864 945 [1000] 68 3 8077 166 260 93 336 60 491 
505 728 45 934 3 9229 78 449 572 644 710 911

40048 104 15 85 219 58 4 1 019 63 76 199 599 804 978
81 42044 84 [400] 110 314 465 551 868 4 3296 423 96
544 58 80 4 4247 351 71 86 511 69 678 723 70 4 5000 
385 96 541 [400] 697 827 919 43 [ 400] 4 6024 57 306 50
859 60 4 7035 60 121 88 581 919 48129 44 [400] 98 265
497 702 49136 315 425 577 616 77 [400] 92 706 862 
5O109 42 [400] 244 83 92 329 433 544 891 912 48 5 1 006 
164 87 418 567 697 772 958 90 5 2230 350 527 91 957 5 3313 
78 838 958 5 4051 237 90 452 7 7 630 5 5099 393 475 532 
609 12 896 5 6291 313 4 7 620 99 811 41 45 60 991 5 7373 
605 16 41 982 5 8462 750 832 51 59 106 8 232 345 430 
696 796

60436 71 521 621 54 703 56 836 991 6 1 585 735 963 
6 2031 213 581 713 41 63 311 61 499 738 64177 638 761 
6 5015 25 195 392 673 815 6 6 216 75 422 [500J 817 67105 
359 402 673 833 6 8327 57 473 917 6 9009 31 107 13 21 
275 641 814 28 51 70474 568 619 899 7 1 081 375 502 897 
72127 446 646 7 3339 562 625 798 [500J 862 918 7423t 
642 757 65 906 13 55 [500] 7 5 314 483 551 810 019 [3000] 
76145 243 93 [500] 577 612 15 7 7288 863 497 [400] 567 
639 796 879 978 [1000] 78243 59 457 592 626 62 78 718 
800 89 79070 164 68 88 268 307 427 510 24 714 889 910

80083 233 [5000] 389 459 768 97 908 81122 245 65 
86 391 419 [400] 22 25 671 726 923 8 2315 [100] 69 451 
[400] 59 527 31 [500] 34 61 [400] 73 74 85 94 770 091 
83061 107 60 599 765 981 84231 508 65 621 85119 216 
»46 [500] 436 670 73 723 809 80 86032 59 [1000] 71 377 
98 733 889 8 7108 225 329 85 639 53 58 8 8332 408 697 
848 97 958 8 9 245 55 446 531 90125 256 [400] 310 507 25 
68 625 91102 31 41 299 367 552 84 628 763 985 9 2070 
85 87 177 253 547 71 9 3 016 32 40 325 402 46 702 9 4023 
40 323 443 686 906 9 5026 64 271 474 668 918 95 9 6061 
162 409 27 601 87 696 818 979 9 7051 81 410 19 28 827 
975 98076 158 279 377 [400] 623 S00 9 9051 156 71 715 850

100083 139 [500] 241 510 662 68 1 01146 381 508 
625 [1000] 724 836 75 951 102108 582 832 970 1 03152 387 
441 648 824 [1000] 933 92 1 04374 604 32 820 28/ 105217 
90 313 48 745 50 98 819 20 1 06156 390 704 892 040 
107118 408 570 1O8000 421 [400] 52 1O9000 139 99 458 
95 527 39 706 21 36 900 11O19S 287 350 871 111159 247 
326 99 458 651 [500] 847 928 112302 469 502 814 113088 
92 68 1 752 86 114 131 39 210 12 309 79 467 837 [4001 
115568 93 626 116180 299 370 [400] 425 65 531 686 974 
78 117254 324 536 85 908 22 118092 123 73 242 347 57 
631 948 119004 386 91 494 513 76 721 90 837 939 95

120142 [400] 46 94 209 18 473 74 [400] 617 48 727
74 887 1 21124 203 372 433 47 57 777 804 17 63 1 2 2017 
38 88 [500] 341 733 806 935 57 1 23110 72 592 1 24096
265 358 412 544 1 2 5 255 348 62 428 639 819 922 46 1 26174 
296 441 577 649 754 93 925 65 127005 179 [400] 93 443 
618 50 749 809 56 991 12 8566 707 824 25 [400] 129145 
332 472 730 802 59 63 904 [400] 21 69 97 13Ö210 522 829 
[400] 969 131197 271 301 45 691 98 749 [1000] 806 93 
132464 [400] 85 678 879 1 3 3 212 351 [400] 03 012 30 
777 93 964 1 34173 482 675 792 823 073 1 3 5 015 85 93 
233 55 682 769 978 136124 263 94 98 [400] 372 [400] 402 
514 615 31 47 765 826 991 137186 270 80 392 530 44 80 
652 988 [400] 138146 212 66 387 [ 500] 528 33 605 23 
J. 39222 25 342 97 573 046 743

14Ö003 S2S 77 638 608 44 908 1 4 1 012 98 142017 IS 
347 57 568 902 80 1 43009 55 74 196 233 [1000] 841 90 95 
559 625 883 1 44216 548 96 694 1 45000 255 S51 [600] 866 
758 820 [400] 63 146194 311 583 620 723 30 83 147119 
87 432 63 1 48053 307 96 476 518 603 954 1 49371 535 948 
81 [500] 150238 439 681 917 1 5 1 003 60 98 118 265 68 
374 470 518 621 892 080 89 152060 462 99 153088 132 
45 [400] 822 086 752 1 54599 623 43 708 847 1 55181 319
95 580 670 73 156073 103 28 393 405 91 673 77 718 925 89 
15 7059 65 79 559 60 602 [600] 717 1 58081 550 036 60
834 1 59113 321 402 761 836

160014 35 131 234 440 [400] 93 504 61 16 1009 121 
561 814 74 1 62369 539 1 63133 78 303 81 480 85 600 49 
72 75 [400] 707 1 64024 1 65068 768 934 67 1 66389 499 
635 167142 96 283 307 481 650 913 168038 82 226 490 
719 836 069 83 [400] 169.182 737 918 I7O029 171134
96 500 47 57 853 91 [500] 172129 212 15 887 527 612 782
835 56 1 73116 57 340 671 861 90 931 34 1 74018 64 90 97 
194 357 85 [400] 96 447 52 503 1 7 5238 305 636 733 83

989 1 7 6040 120 51 236 334 51 619 717 809 68 78 
177305 55 988 1 7 8570 99 957 85 1 79184 353 65 467 626 
765 [3000]
rjnnl1?.?^«^4.638 780 845 14091 18 1 259 79 329 64 81 
7,?AJ39,,,!;50!1^'17 730 862 182000 31 239 342 69 444 
778 887 972 1 830u3 418 84 504 39 87 823 924 56 97 
184014 482 704 185067 74 234 37 453 544 670 888 [500]

290 847 57r 14001 99 1 8 7013 153 401 639 707 
39 128 319 15001 557 87 729 67 879 929 1 89188
204 46n.4i8 49 659 660 73 190169 88 301 542 651 773 864 
956 1 9 1 238 355 86 406 84 626 62 836 95 953 79 1 9 2089 
VoQo.n .210 23 38 046 tlOOOj 47 717 21 [1000] 26 
Jn?3Ä4,0 383 4o5 93 859 1 94110 526 699 1 95123 98 
397 inv™ 790 889 196030 292 317 26 409'520 44 623
928 A?T?80 132 412 ,7a 798 55 828 ?78 1 9 8087 282 361
8-8 onn 903 53 ?2 1 99001 167 269 563 91 841 53 911 24 

¿00210 394 [500] 98 770 991 99 [500] 2O1036 145
6-n, loo?J óZ, 202788 841 52 904 [1000] 1620340a 394 886 2 0 4031 184 241 83 783 921 2 0 5295 

4-° ,1U 803 2 0 6074 314 870 929 87 207007 12 148 70 
fi974i»nOnaoö8r,98oo9,08»n41 2O8018 64 189 351 72 424 532 
82? FÄl’lnL^L3?2 V 064 768 2 1 0l« 815 75 424 
74‘ n?8„21l03° 230 14001 378 593 31 « 78 781 845 922 
8L 2L2<ÜI J39 37 78 i59(d 496 [400] 500 30 611 77 86 
712 95a 2 1 3137 210 83 438 70 628 82 808 [500] 214324 
olß4P° S14 96 215019 298 419 535 697 741 867 06 90S 
216088 132 [400] 253 346 [500] 837 56 918 2 1 7054 285 
301 479 501 754 808 84 950 98 2 1 8180 268 329 74 [1000] 
695 15001 59 823 219148 298 411 39 8,31 [400] 974

220279 308 [400] 94 423 692 702 20 65 [400] 803
22 1 009 266 [400] 73 692 813 42 51 71 2 2 2 296 310 420
52 64 546 737 42 95 829 967 2 2 3068 172 874 444 [3000] 
557 678 719 825 62 2 2 4210 43 504 [1000] 833 225009 
192 339 47 90 742 90 2 2 6111 69 91 531 942 227(191 
[400] 137 314 442 592 853 941 228128 409 732 2 2 9 021 
209 362 906 20 2 3 0208 744 78 953 231171 400 19 565 
781 920 33 63 2 3 2238 56 2 3 3058 176 240 600 837 
234034 [3000] 58 18Ö 262 355 702 50 56 235030 38 
41 68 338 425 69 502 603 773 230096 310 609 43 764 
[500] 84 957 2 3 7140 239 52 1 72 677 700 05 891 [300] 
2 3 8049 80 381 547 89 802 [400] 239215 698 S41 57 
926 71

240245 877 [1000] 526 70 786 819 24 1 095 298 891 
943 2 4 2056 97 593 747 [1000] 822 84 930 35 4 6 2 43125
98 332 81 90 522 2 4 4059 [400] 86 252 68 357 [400] 970 
245012 96 213 655 780 841 974 2 4 6049 197 249 70 
1500] 483 [1000] 556 839 952 2 4 7092 157 282 308 407 
642 74o 023 86 2 48114 233 <21 671 889 2 4 9 646 729
25 0272 99 592 617 59 2 51106 201 847 608 700 16 74 
899 252106 13 258 379 479 565 69 620 76 795 833 93 
253250 328 546 92 254103 J 9 69 8 1 295" 865 515 625 
719 74 892 971 2 5 5112 732 2 5 6265 97 414 627 84 771 
2 5 7 307 586 838 [400] 911 37 44 88 2 5 8060 62 313 594 
655 891 95 2 5 9055 131 362 663 642 962 75

2 60130 42 98 208 452 [400] 69 534 84 847 988 89 
[1000] 26 1 002 285 390 513 OSO 789 871 914 28 2 6 2 041 
125 457 81 86 [400] 637 , 40 03 810 56 60 2 63117 497
521 29 807 [5000] 59 67 91 6 19 70 80 2 6 4075 100 28
36 219 505 21 690 2 6 5200 338 456 598 654 055 77
26 6005 88 207 25 458 [400] 026 69 956 2 6 7021 93 182
43 301 72 [400] 548 [1000] 846 939 91 2 68178 255 65 
93 411 77 550 51 57 66 80 656 703 55 2 6 9015 65 86 
160 89 457 671 714 864 99 2 70182 480 735 905 2 7 1 018 
51 407 32 83 541 [400] 272029 297 616 762 273310 
dl [1000] 648 841 27 4006 668 743 836 997 2 7 5044 145
53 93 246 408 53 87 504 747 66 75 868 960 276061 70 
155 83 552 638 2 7 7111 23 65 283 311 [500] 16 92 [5001 
165 724 810 77 984 2 78152 350 632 98 767 83 915 [4001 
279441 510

28O180 888 504 810 28 1 270 301 937 98 2 8 2666
99 862 [5000] 2 8 3.316 431 41 56 82 612 739 981 2 8 4036 
[400] 236 439 713 825 48 2 8 5155 82 278 577 627 778 891 
928 2 8 6156 319 429 631 803 937 2 8 722S 319 83 411 
627 85 744 812 49 915 [500]

2. Ziehung 4. Kl. 216. Kgl. Preuss. Lotterie,
Ziehung vom 9. April 1907, nachmittags.

Nur die Gewinne über 192 Mark sind den betreffenden
Nummern in Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)

189 365 69 84 646 714 852 1078 111 310 73 583 605 893
977 2177 373 721 877 960 [400] 65 [500] 3244 85 320 708
869 1400] 976 4131 209 342 64 [400] 405 612 762 5062 189 
372 83 621 856 928 45 87 [500] 6009 80 167 93 98 992 7182
228 4« 382 431 611 48 85 727 8393 416 27 525 691 782 831
60 920 9285 518 959 61 10054 161 639 57 58 74 874 1118t 
541 623 730 818 28 89 996 1 2051 290 96 353 812 32 70 
13156 79 266 339 675 735 888 90 [400] 14148 569 892 
15191 300 75 [400] 415 848 79 908 67 [500] 16017 187 
«28 708 1 7058 235 390 [400] 512 67 628 35 805 918 18077 
144 518 648 712 19091 587 840 964

20045 [400] 234 [400] 403 550 90 644 736 21021 38 
310 [500] 562 729 971 [400] 83 2 2040 264 83 424 527 83 
[400] 682 846 55 947 23121 728 37 889 2 4006 84 319 419 
575 695 737 2 5 006 121 65 796 2 6057 711 804 2 7039 390 
462 845 915 58 60 2 8007 123 57 750 986 94 2 9080 187 319 
456 90 501 605 75 744 844 3O024 456 700 821 31121 47 
[400] 241 47 54 98 453 585 950 76 32019 116 25 99 420 612 
21 00 883 71 976 3 3307 35 710 14 978 34107 582 667 75
848 58 96 946 3 5003 106 4 7 601 64 05 [400] 735 [400] 837
52 97 3 6259 01 343 424 26 522 893 963 3 7013 [100] 446
704 3 8032 44 84 87 359 400 39 87 695 970 3 9327 498 555
695 709 23 [400] 97 .... „„

40006 34 324 195 718 90 [100] 818 60 41136 2a7 00 
42171 275 80 322 36 992 43113 381 468 688 787 44lal 
848 71 914 42 4 5218 351 425 613 4 6023 16 77 217 553 668 
780 47021 103 33 65 227 [1000] 631 733 4 8202 425 689 
878 976 4 9 041 54 139 45 63 522 91 50035 160 290 481 95 
570 662 747 51116 83 212 452 60 65 630 704 52126 38 67 
684 93 [500] 768 83 964 5 3011 321 403 37 [4001 543 620 
58 67 750 5 4081 339 84 474 519 620 726 28 [500] 55164 353 
414 19 35 729 [1000] 62 83 812 931 5 6204 303 38 514 31
726 44 49 856 5 7073 365 405 512 94 611 801 5 8255 303 32
409 76 800 57 928 59091 1'2 270 311 157 816 65 [500] 996

6 0267 382 79 t 809 82 61078 220 »2(1 590 811 82 62007
226 735 83 979 63410 518 660 730 66 07 814 92 64031 47
73 117 205 47 91 414 677 79 705 39 56 810 928 65009 34 
134 220 348 421 22 536 59 70 609 790 895 6 6125 74 6 7 388 
413 500 97 620 781 6823.3 49 54 326 482 91 593 [1000] 
836 87 954 87 6 9074 175 319 40 [3050] 401 80 585 623 731 
856 9 6 988 70128 212 60 303 490 537 [400] 41 749 58 71012 
176 258 330 596 641 778 817 910 7 20SS 618 794 7 3 027 73 
131 525 636 7 4066 399 735 7 5005 117 62 256 60 463 556 
891 98 7 6069 [100] 167 S53 490 519 25 49 59 708 823 
77436 533 734 43 949 78943 [500] 211 392 520 965 7 9 077 
90 181 210 82 578 693 862 941 [500]

80276 610 723 29 974 8 1 020 36 98 100 230 316 469 606. 
8 2247 559 634 [400] 12 74 82 810 83083 [509] 238 417 86 
[5001 581 666 786 8 4278 396 794 887 8 5 470 577 968 97 
8 6022 308 491 823 956 80 8 7336 409 75,98 [400] 586 94 
611 778 853 88184 376 81 539 70 [400]\703;93 8 9202 49 9,5 
300 94 401 24 40 [400] 701 93 9 0004 1!)6 2t|7 81 317 58 717
73 986 95 91006 111 38 605 92078 343 175 742 93035 157 
282 301 570 600 30 712 46 821 [500] 75 94100 218 751.819 
951 95127 87 205 613 704 829 9 6009 241 429 662 9 7 269
74 303 4 68 457 63 589 710 [100] 43 60 933 9 8045 984 9 9192 
‘*94 420 75 603 [5000] 59 77 762 956 70

100040 53 64 76 101 83 240 [400] 469 517 66 95 739
53 898 973 1O108G 124 430 528 042 862 [400] 102186
541 103 053 116 30 225 548 659 716 1 0 4078 146 243 472 
548 644 955 1 05007 159 65 411 82 064 1 0 6011 1400] 
355 698 1O7214Z518 744 868 1 08191 269 867 602 17 74 
778 801 950 86 '109042 90 137 335 493 591 [400] 08 627 
6’ 72 985 110053 65 121 [400] 203 712 41 035 [400] 
111002 37 56~292 489 557 610 64 82 112025 40 115 92 
“64 310 16 18 44 563 89 722 32 47 966 113086 237 324 
468 861 114098 214 82 559 81 664 715 977 115191
248 342 448 96 988 116481 575 647 67 828 78 970 
117113 200 359 517 43 651' 79 95 718 864 909 87 
118033 61 82 213 73 370 81 461 582 632 119044 04 040 
673 730 r „ ,

120250 59 [400] 524 59 121032 138 228 317 71 519 [400] 
S6 79 869 98 [400] 122754 91 12 3014 49 492 643 61 880 
124092 103 36 291 92 430 62 68 562 674 720 930 80
12 5 271 92 394 465 542 80 664 884 1 26164 311 497 596
127185 448 674 98 724 830 41 12 8047 [500] 53 99 365
446 636 810 86 63 976 1 29050 174 249 52 56 399 413 
591 780 [1000] 927 1 3 0059 331 651 13 1 311 435 503 
[400] 069 830 97 1 3 2045 121 [400] 288 872 90 718
13 3498 590 669 795 928 72 1 34110 4 3 214 436 63 [500] 
530 602 67 889 [3000] 917 1 35163 229 32 119 94 644 
888 136111 25 [400] 455 653 59 1 37109 28 225 300 490 
556 604 27 821 924 82 138133 40 404 750 73 858 76 82 
139084 421 93 620 41 891 911 [400t 28

140419 615 994 1 4 1 497 520 740 864 912 1 4 2058 
1S8 4? 97 535 726 833 1 43255 344 71 08 431 727 874

917 58 74 97 1 44115 t400] 86 291 [400] 625 89 847 Ut
56 1 4 5048 68 362 416 770 930 1 46207 350 57S 006 9«
[400] 147390 451 546 911 148010 15001 106 26 2 05 3«
97 444 621 860 85 937 1 49 258 579 918 1 50043 392 585
745 57 87 1 5 1 286 451 561 804 31 073 1 5 2003 113 314
97 530 36 37 97 99 [400] 658 9« 153217 23 32 351 82» 
1500] 154109 440 50 710 871 77 914 1 5 5222 44 91 «7 
603 5 89 710 90 1.10000] 833 924 56 TOOO] 156013 [Í0»] 
175 290 401 80 631 |400] 708 51 851 938 1 57138 857 
51« 40 875 966 1 58183 278 371 543 1 5 9 233 640 95 729 
819 998

16O006 70 568 654 [400] 69 82 161003 7 40 31» 45 
403 [1000] 52 54 574 624 740 878 1 62032 183 65 27« 
385 488 626 01 740 601 163329 48 581 652 988 1 64334 
444 45 583 642 81 705 1 6 5271 511 20 [1000] «79 »25 
16 6283 454 503 60 711 167 087 598 724 884 959 1 68119 
02 235 375 494 1 69127 [400] 87 45 226 302 6 474 909 
170135 557 03 705 910 12 82 1 7 1 007 135 98 412 97 
669 770 865 1 72 248 318 696 1 73105 19 66 88 [50001 
597 720 24 87 813 20 1 74026 305 [1000] 564 972 175043 
179 275 327 53 567 780 820 32 905 13 1 76326 4 3 52 
434 594 808 79 [400] 923 1 77004 90 172 204 41 42 871 
405 868 1 7 8315 17 1 79024 169 338 671 719 34« 
[400] 57

18O082 201 433 [1001)1 83 [400] 610 893 934 181153 
331 68 [400] 79 692 727 988 96 1 82232 516 930 1 83051 
[100] 256 [400] 744 [400] 834 980 1 84033 65 24« 558 831 
18 5203 331 73 77 457 512 19 689 970 1 86060 252 76 [400] 
560 95 612 90 706 989 1 8 7331 787 [400] 90S 188054 502 
791 617 [400] 943 1 89011 42 332 432 042 190146 58 374
450 857 64 93 709 191099 lCfi 301 50 402 51 535 92 631 715
971 192174 224 35 87 89 384 423 791 912 26 1 9 3 226 370
790 1 9 4285 452 728 809 979 1 9 5086 119 697 800 18
196114 25 810 46 70 1 9 7380 491 707 32 979 1 9 804» 61 
[400] 189 [500] 219 331 654 950 55 1 99039 382 533

200144 76 90 707 83S 968 201 271 308 752 962 [500] 
74 2 0 2031 362 437 92 590 850 909 2 0 3207 493 919 89 
20 4018 61 332 38 581 601 793 [400] 905 205315 1)0>l 
92 594 611 58 823 40 908 2O 6200 27 303 82 416 686 79« 
835 50 69 [400] 996 2 0 7091 257 433 83 84 607 45 [400] 
783 809 946 61 89 96 2 0 8093 108 [400] 81 212 39 535
928 [400] 2O900Ö 106 73 (100 000] 452 098 725 79 991
[400] 21O002 110 451 513 77 815 211186 353 [4 0] 77 
535 615 823 89 2 1 2089 [400] 800 3 97 636 90 795 811
Í100] 981 83 2 1 3003 70 272 96 391 529 615 28 S33 942
2 1 4024 59 68 267 618 73 841 90« 2 1 5333 401 593 633 
[1000] 731 S24 035 2 1 6007 329 68 88 [400] 428 96 97 
99 574 622 852 908 75 2 1 7116 17 45 449 519 738 77 
2 1 8022 38 413 504 89-1 2 1 9161 62 229 56 466 80 503 
85 [400] 011 764 869 90

2 2 0 086 198 520 35 750 876 [500] 937 22 1 344 [400] 
776 863 904 56 2 2 2029 59 83 109 92 385 536 778 2 2 3 237 
713 16 2 2 4021 130 88 06 98 60S 78 702 2 2 5062 67 167 
133 503 97 [ 4001 018 701 10 814 2 2 6018 223 384 417 
630 35 924 2 2 7264 418 22 96 539 658 71 [400] 876 929 
228146 59 71 79 223 1400] 09 377 515 [400] 788 09 8-12
2 2 9087 97 121 430 60 531 [400] 752 23Ö11? 377 582
231320 42 046 232054 [400] 136 206 631 87 899 
2 3 3 387 82 645 2 3 4030 86 136 323 579 90 92 717 2 3 5002 
218 459 555 678 703 34 816 45 971 23 6110 334 79 4SI
45 624 834 2 3 7517 91 «03 755 880 [500] 82 932 93
2 3 8108 52 75 486 [400] 525 751 952 239068 183 261
605 14 77 723 833 60 75 90

24 0064 71 125 402 732 45 75 [1000] 885 90 962
24 1 481 643 2 4 2032 99 264 71 402 607 759 81» 79
24 3203 338 631 848 930 2 4 4049 78 180 269 72 637 44
746 2 4 5088 278 534 755 [20 000] 24 6020 95 111 436 
597 619 771 939 2 4 7087 192 257 323 47 454 92 643 703 
24 8313 78 740 48 53 2 49112 98 278 383 459 Oll 46
96 2 50161 688 779 84 2 5119« 239 354 554 97 623 90
704 21 830 968 2 5 2112 87 329 [5000] 409 566 95 770 S21
81 948 2 5 3193 322 449 746 79 902 2 5 4154 558 684 726

I 823 35 2 5 5003 145 53 541 678 924 60 2 56104 802 70
1400] 400 [400] 28 072 701 64 830 2 5 7333 604 730 2 5 8012 

. 65 240 485 [400] 508 9 50 617 06 2 5 9095 309 2« 465
612 066

260071 114 [500] 57 272 345 555 770 92 654 26 1 29«
\ 344 449 643 2 6 2 009 57 2 6 3098 563 782 902 2 6 4067 400 

53 513 [400] 650 713 801 2 6 5132 807 443 92 724 63 83 
i 895 936 2 6 6117 308 488 [400] 702 2 67147 216 25 552

635 925 2 6 8141 68 71 «89 792 2 8 9091 127 201 29 450
565 709 48 59 847 2 7 0036 505 [1000] 649 889 90 27 1 027 
145 468 75 2 7 2017 86 125 67 228 318 428 [400] 85 919
27 3393 531 925 2 7 4271 467 698 747 [500] 2 7 5749 837 92«
276586 90 609 61 804 10 277139 519 620 278201 405
854 95 2 7 9292 872 81

2 80183 222 73 98 329 500 20 26 84S 980 281100 41 
50 281 328 403 517 2 8 2018 05 194 98 257 305 776 835 36 
03 71 917 283413 64 75t 284055 601 09 883 92 [400] 991 
2 8 5 025 338 879 2 8 6001 254 [400] 341 464 668 753 72 818 
972 2 8 7 033 307 82 431 35 90 606 93 784 884

Die Ziehung der 5. Klasse der 216. Königlich 
Preusslschen Klnssen-Lotterie findet statt vom 8. Mai

I bis 4. Juni 1907. ___,
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